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Od wydawnictwa.

Z powodu, że Oateta Narodoaa  wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. oół do 
7 wieczorem, przeto przv nos. swym Czytelnikom 
prowincyoaalnym najświeższe wiadomości wszyst­
ko bowiem to, co się zUarzrfo w sw.ee e, iest 
j eszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonoaane 
fhm. Narodowej z Wiednia

Prenumeraia mits oczna

Gazety Jfarońowej

wynosi we Lwowie złr. (2 korony)

na prowincyi z przesyłkę pocztowa

. 2 5  ct. czyli 5 0  hal. więcej.

kwartalnie na prowincyi

3  '/Ar. 7 5  ct. czyli 7  kor. 5 0  gr-
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L w ó w  9. p Jaziem'ka.

Bułgarya i Turcya chciały ubiedz ouwą 
konferencyę austryucko-rosyjską, udowodnić, że 
bfdzie zbyteczną, więc układały się o stworzenie 
komisy i dla Macedonii pod przewodem general­
nego inspektora Hilmi-baszy. Z,uzd jednak przy­
szedł do skutku, w MOrzsteg powzięto uchwałv, 
o celu konferencyj -aw adomiono amoasadurów 
obu m ^arstw w Konstantynopolu, tudzież resztę 
mocarstw traktatowych, jako też Portę i Bułga- 
ryę — a nadto oba mocarstwa, ,ak się dziś do­
wiadujemy, zaprotestowały przeciw stworzeu.u 
owej komisyi macedońskiej i oświadczyły się 
przeciw ułożonemu przez Turcyę i Bułgaryę pro­
gramowi retorm dodając, że niema co mówić o 
uwzględnianiu życzeń ozy to Bułgarów, czy innych 
narodowość! Macadonii, tylko o finalnie ustano* 
wionym p r» z mocarstwa Drogram e.

Tymczasem nadeszły wiadomości wojowni­
cze. Rekrutów powołuje się w Bułgaryi zwykle 
na stycaeb, obecnie powołano ich na 21. bm. — 
co więcej, gdy zaszłego roku ze względów finan- 
aowrch roczny pobór rekrutów na trzy lata z
80.000 na 18.800 zniżono to teraz powołano ich 
44.000. Równocześnie puwołano wszystkich pod* 
ofleurów całej rezerwy na trzytygodniowe ćwi­
czenia a amunieya dla artyleryi nadeszła ju i od 
Kruppa z Essen. Zarazem pokazało się, że Turcya 
na swoim onszane europejskim ms obecnie da­
leko więce wojska, niż w czasie wojny z Orecyą 
w roku 1897. Zamiast 185 batalionów jak wów- 
ffinst stoi obecnie 896 batalionów a 89 batalio­
nów czeka w pogotowiu w Małsj Azvi. Wraz z 
odpowiednim aż nadto zastępem kawaleryi i ar­
tyleryi siła ta wynosi ćwierć miliona żołnierzy

Rzecz jasna, iż wspomniane powyżej Puł- 
garskie zarządzenia wojskowe wyglądają na 
zbrojeu.e bię wojenne. Wszelako donoszący o 
nich telegram dodał, że zarządzenia te nakazała 
raczej obawa, niż wojowniczość, i wcale nie na- 
raszają powszeennej tendencyi pokojowej. Rzą­
dowi bułgarskiemu chodzi snąć o ukojenie opinii 
wzPurz^nej, zwłaszcza, że 18. bm. mają się od­
być nowe wybory do skupczyn\. Zresztą powu* 
łanycb co dopiero rekrutów n.epodobna wypra­
wiać na wojnę.

Dziś donoszą naato o namacalnem zbliżeniu 
się między Bułgaryą a Turcyą. Jak z Sofii sły­
chać, stanęła m i ę d z y  r z ą d e m  b u ł ­
g a r s k i m  a t u r e c k i m  n r z e d w c z o
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Ona opowiadała o swoim nowym aparacie 
tkackim, na którym można sporządzać prześli­
czne nakrywki na poduszki, o żonie doktora Her­
manna, która powiła właśnie piąte dziecko, cho­
ciaż nie mają prawie co jeść, bo on nie ma 
praktyki.,. Tak, tak, bo t iż on dopiero przed 
dwoma laty złożył egzamin doktorski. . Straszna 
to rzacz, gdy student się żeni... A potem o panu 
Brandowille, który nagle został aresztowany za 
zdraaj stanu, esy oszustwo, czy coś podobnego...

Mówiła przytłumionym głosem, jakby miała 
do czynienia “ chorym, wymagającym pieięgn&cyi 
i wreszcie dodała, że polieya znowu śledzi 
wszystkich obcych.

— Tak f  — no. to do mnie nie może się 
przyczepić — rzekł on z uśmiechem. —  Nie je- 
tem przecież tu obcym.

r a j  u g o d a ,  polegająca na tem, że oba rząay 
zobowiązały się równocześnie i stopniowo z m n i ej- 
s z y ć  s w o j e  w o j s k a ,  stojące w powia­
tach pogranicznych. Pierwszy krok ma uczynic 
Bułgar ya jako państwo zależne od Turcyi. Gdy 
rząd bułgarski odeszle do domu wysłużonych 
żołnierzy, których służba czynna skończyła się 
jeszcze we wrzeomu, Turcya rozpuści z pod cho­
rągwi 40.000 żołnierza. Telegram uważa to po* 
rozumienie się przeciwników za barazo w « uy 
akt polityczny, dowodzący, że obaj chcą fcapu- 
biedz wszelkiej interwencyi między nimi ze stro­
ny Ausiryi i Rosyi, 'aa juz interweniowały prze­
ciw U8tanowibn>u komisyi macedońskiej.

*
* *

Z Konstantynopola zapwwuiają, że koła tu­
reckie są zadowolone z tego, iż w Mfirzstegu 
program reform nie został rozszerzony, Bułgarzy 
zaś na ściślejszą koutrolę chętnie się godzą, zre­
sztą jedni i drudzy czekają z ostatecznym sądem 
na treść instrukcyj, któro ambasadorowie austyacki 
i rosyjski otrzymać mają

Fiqc.ro ogłasza r o z m o w ę ,  jaką na au- 
dyencyi miał były francuski minister maryuaHki 
L o c k r c y  z s u łt a e m . Rozmowa zeszła na 
powstanie macedońskie. Sułtan oświadczył: „Ja 
pragnę tylko pokoju i tylko, gdy mnie przymu­
szą, będę wojnę prowadził11 Zresstłj sułtan wcale 
się nie trwoży powstaniem macedońskiem. „Ma­
cedonia (powiedział) nie buntuje się, to tylko 
mniejszość bułg* rska, podżegana przez zagranicę i 
za wrpółwiną zagranicy poaniosfa bunt, który 
jednak corycblej uśmierzony zostanie. Ubolewam 
nad wykroczeniami moich żołnierzy i rozkazałem 
auzęazie ustane wić sądy wojenne dla surowego 
ukarania tych, którzyby się niepotrzebnych gwał­
tów dopuszczali * Sułtan dodał:

„W iem  przec;e, że we wszystkich armiach 
wydarzają się gwałtownicy i że bez niejakich 
nieuchronnych wybryków niepodobna stłumić po­
wstania. Wszeiako pragnę, aby was nie miano 
za gorszych i okrutniejszych od .nnycb A czy* 
to tak pewne, iZ mahometanie są mnie] toleran- 
tni niż chrześcijanie? Kiedy chrześcijańska Hisz­
pania Maurów pokonała, poucinano jeńcom gło­
wy a resztę z krąju wypędzono; Hiszpania ani 
jednemu mahometaninowi me pozwoliła zostać 
w kraju. Ja zaś dla Bułgarów macedońskich po­
zakładałem szkoły i dałem i'a  egzarchę*.

Koreupondencye.
B u jam  6. października.

(Prasa o encyklice Piusa X . — Ludność rzymska 
u papieża — List dsieeka do ojca św. — Przbd 
przyjaadom carstwu, — W loguoyi rosyjsaiej. —  
Manifest antioarski. — Prsygotowania w Kwiry- 

nalc — Pogrzeb Baratełlego.)

Dzienniki półurzędowe i inne lineralne pi­
sma omawiają obszernie pierwszą encyklika Piusa 
X. I  tak Oionmle <S Italia  zaznacza, że wszyscy 
ci. którzy spodziewali się, Ze encyklika będzie za­
wierała aluzye polityczne i poglądy papieża, do­
znali rozczarowania. Przetacza liczne ustępy i 
wnioskuje z nich, że Pius X- pragnie być dalekim 
od walk politycznych i że zamierza awemu pontyfika­
towi radać piętno wyłącznie religijne. „Encyklika 
— kończy Oiomale d  Italia  - pozostawia wro - 
ta otwarte dla ws seikiej akcyi na przyszłość; nie 
ozreóia niczego, coby mogło stanowić jakieś 
związanie się lub przeszkodę w działalności pa- 
pieztwa w ogóle, a w szczególności w akcyi pa­
pieża na przyszłość*.

Tri/bOmn twierdzi, że pierwszy akt puhli- 
czny Piusa X  odpowiada aap.racyom, jakie ży 
wiła większość członków św. Kollegium, gdy od­
dawali głosy na kardynała Sarto. Dzicrnik ten 
zaznacz i dalej, że encyklika nie zawiera pogró- 
Zek, a ustęp o wolności Kościoła j-st „roztro mą 
koncesyą(?) w tormie retorycznej na rzecz zw o­
lenników rewindykacyi państwa kościelnego; 
zwrot ten wolnym jest od dawnego tonu wojo­
wniczego11.

Dziennik La. Patria jest zdania, jakoby en­
cyklika. świadczyła, ż. Watykan poostaujs tem, 
czcm był i będzie się starat rozproszyć utopię o 
pojednaniu (z Kwirynałem).

Socyałistyczny Aoanti atakuje, naturalnie, 
encyklikę. tw^Hząc że w odniesieniu do

— Ot, nu., z pewnością nie. Zresztą Nordcn 
n e jest polityczne m pismem... Policyi rozchodzi 
się głównie o obcych studentów, którzy często 
zachowują się w spos j

On stał się niespokojny.
— Czy pani wiesz coś pewnego, pani 

Eleonoro ?
— Nie. Radca etatowy mówił mi o tem 

tylko ogólnizowo.
Radca 6tatowy. który już dawno był na 

emeryturze i do żadnej rady nie należał, był dla 
niej powagą Wplatała często jego wyrażenia ao 
swo rozmowy... także wzmianka z tytułem robiła 
wrażenie.

— Byłoby jednak ciekawem dowiedzieć się 
czegoś bliższego? Nie prawdaż? Mam obecnie 
dużo stosunków wśród studentów a naturalnie 
między nimi trafiają się rozmaite żywioły.

—  Naturalnie...
Zbladła. Nigdy jeszcze nie padła najlżejsza 

aluzya do... tamtej.
Czyżby już żadnej nadziei nie było ?
Mark pozostawił ją bardzo niespokojną.
Jemu już obrzydła t*  gospodarka studen­

tów. Mogli go nawet skompromitować. Jeżeli 
rzeczYwiście znajdowały się między nimi niespo­
kojne duchy, mogłaby przy ewentualnych kro­
kach policyjnych ucierpieć także Selma Muiiens

porządku społecznego nie odpowiada dążnościom 
i duchowi obecnej doby.

Przytoczyć te jcoz^ze i.jożn* głos organu 
LouDeta, Tempu który puze: „Pius X. me za
myślą zakreślać szerokich planów wyniosłej dy- 
plomacyi. On czvni, jak roztropny proboszcz 
wiejski, który pozostaje w swym kościele i nie 
chce się wtrącać w interesy parafian, gdy ci mają 
sprzeczki między soną -

Pius X. postanowił wejść w bezpośrednie 
zetknięcie z ludnością rzymską; mianowicie bą 
dzie udzielał posłuchań parafianom poszczegól­
nych dzielnic Rzymu. Rozpoczęto od Zstybrza, 
dzielnicy sąsiadują l#jt bezpośrednio z Watykanem. 
Wczoraj tedy poyiwjo się na wielkim dziedzińcu 
Della Pigna  16,0<)0 osób Mury otaczających 
pałaców były piękme dekorowane; przy jednym 
z nieb wBmnsiono tren purpurowy.

Za wejściem papieża ifcwnly się gromkie okla­
ski i okrzyki: Viva P io X !  P«va i l  papa demo 
uiwtico!

Papież uśmiechał się i był widocznie wzru­
szony Po chwili, skinął kiUakrotnie ręką na znak 
podzięki, oraz by się uciszono. Gdy się stało, 
wygłosił przemowę głosem donicsfyir, dźwię­
cznym. Przemowa byta osnuta na tle przepowie- 
ści o cudzie, zdziałanym przez Zbawiciela w domu 
Piotra na paralityku. Przemowa trwałr przeszło 
kwadrans, me zawierała jednak ani >■ a izejrzego 
odcienia politycznego. Nakoniec Pius X. podawał 
zebranym rękę dó ućałow&nia; trwało to okofo 
kwadransa. Gdy niektórzy z parafian chcieli ucu 
łować stopy papieskie, Ojciec św. wzbraniał się 
tumu z uśmiechem

Od jednego z prałatów dowiedziałem się, że 
papież otrzymał niedawno list od małego dziew 
czątka. Dziecko pisali w swej naiwnosoi że ona 
i braciszek kupili sobie pocztówki z podobizaą 
Ojca św., podobizny te rozmą się bardzo od sie­
bie i niewiadomo, która jest prawdziwą. Fius X. 
kazał posłać dziecku swą fotografię z auto­
grafem.

Szerszemu ogółowi nie wiadomo jiszcze na 
pewno, którego dnia para carska przyjedzie do 
Rzymu, jaki będzie program przyjęć, jak długo 
zabawią carstwo w Wie^-znem Mieście, (jhomale 
podaje, że carstwo ir wjadą w pon .działeK 96. 
bm. i zabawią dc środy z rana. Iribuna  za po 
wiadt tę samą datę przyjazdu, lecz twierdzi, że 
para carska zabawi tu 3 dni Dzi^iejozy Oseeroa 
tort Romano donosi, że car będzie w Watykanie 
97. bm o godzinie 1 po oołudniu.

W  pałacu ks Gaili Ipw, siedzibie legacyi, 
rosyjskiej p** j Pwi»ey św., SzWną siy już przy 
górowania na przyjęcie M/kolaja II. Na facyacie 
pałacowej umieszczono dziś piękne tarcze z her­
bami papieża i Rosy Car w/jodzie z A w  rynału 
i następów uda tiędopaiacu G&itcynów, ztaintąd 
pojedzie do Ojca św. Rezydent Gub&stow oświad­
czył, że według najnowszej dysp* zycyi kozacy 
dońscy nie przyjadą do Rtymu i nie bęoą eskor­
towali orszaku cara do Watykanu. Nie wiadomo, 
czy Mikołaj II. bęazie na śniadaniu u Gubasiowa. 
Dzienniki doniosły, że podczas .odwiedzin cara w 
Watykanie będzie zachowany taki sam ceremo­
niał, jaki n.gtosowano w czasie v izyty Wilhelma 
u Leona XIII. Otf ż rzćw ms sie odmiennie i car 
będzie u papieża •*> forma prieata.

W  wykwintnych salonach legaeyi będą o 
b«cni podczas przybycia Mis J a ja : kardynał
Agliardi, znany car o ./i osobiście z czasu bytności 
jego na zaślubinach uśry carskiej w Moskwie, 
oraz kard. Yincenzo Vanutelli, który był swego 
czasu w Moskwie w charakterze nuncynsza apc 
stoisk ago na zaślubinach Aleksandra III.

Żywioły radykalne nie ustają w nracy, aby 
na czat pobytu car.ilwa w Rzymie urządzić sze­
reg demonstracyj. Rej wodzi w tej sprawie dzień- 
nut Atonii. Manifest anticarski podpisali w dal­
szym ciągu deputowani: Gatti, Rondant, Lodini, 
Montemartini, BarbaP Cabrini, Taroni, Sichel 
Barilari, Garaveiti, Dall’A q ja ,  Rattelli, Noś’ 
Gattorno, De ADdreis i Andre* Costa.

W Kwirynale pracują z wytężeniem nad 
przygotowaniem apartamentów, w których za­
mieszka Mikołaj IL  i jego małżonka. Prace są 
już na ukończeniu, tioscie zamieszkają w komna­
tach, które zajmywała dawnici królowa Małgo 
rzuta. Osobne pokoje będą przeznaczone dla cara 
a osobne dla carowej

Syoialnia Aleksandry jest w stylu empire, 
artystycznie tapetowana bladoróżowym atłasem; 
meble są czarne, złotem bramowane. Camera da 
toaibtta sąsiadująca z sypialnią, jest bladobłę 
kitna Stlon w stylu „Pempadour* bogato ozdo­
biony ; znaidują się tam -cnne mamić i

Powiedział jej o tem/
Zaśmiała się tylko
— Czy jestem niobespieczną ait państwa? 

Prtecież o polityce nigdy się u mnie nie mówi. 
Myślę o rzeczach ważniejszych. My kobiety nie 
mamy ojczyzny; do nas ma zastosowanie przy­
słowie : obi bene ibi po.tr.a. A ty ? Czy należysz 
tutkj ? Czy pochodzisz m .że z północy, Marku 
Letair ?

— Wiesz, że jestem wkorzeniony w tutej­
szą ziemię, Selmo. Czyż się tu nie urodziłem i 
nie wychowałem? Czyż nie wdrenałem tu razem 
z mlekiem matki po » tetrze północne ?

— Powietrze północne! I ty to nazywasz 
powietrzem północe uui ? 0, Marku, ależ ty jesteś 
południowcem du au fond. Pójdź ze mną w sine 
góry, w skalne samorody, wśród których prze­
wija się po żółtym meb^m porosłym spodzie czy­
sty jak kryształ strumień lub z hałasam osłania 
nagą ścianę niby perlistym płaszczem. Pójdź ze 
mną tam, gdzie zieleń leśna i skarby fiołków co 
roku odnawiają się i giną, z żadne oko ludzkie 
niemi się nie nasyci, poidź ze mną taiu, gdzie 
mróz, jak igła ostry, zab ja w człowiasu wszel­
kie samolubstwo... Ach. Marku, Marku!

On poił się świeżością, jaka z jei słów biła: 
było to co innego, jak siedzieć przy płonącym 
kominku, i leniwie marzyc Przy słowach heimy

W  C »m « odbył się pogrzeb naczelnika sta- 
cyi, Leandra BaraUli., którzy wraz z dwoma syn­
kami zmarł od zaczadzenia. W  pogrzebie ucze­
stniczyło około óOOo osób, oraz liczne stowarzy­
szenia z chorągwiami. Pochód ruszył z kaplicy 
cmentarnej na Burgo Sar Roceo i powróć ił na 
cmentarz, gdzie wygłoszono 6 mów, podczas któ­
rych wiele kobiet płakało.

K . Roeeetgc.

Listy z Paryża.
I Cienie- paryskie).

Więc zaczynamy nowy sezon: la rentrie, 
powrót w całej pełni. I  na dowód, że nowy se­
zon naprawdę s.ę rozpoczyna, oonajdziomy za 
kilka dni na szpaltach pism paryskich wszystkich 
swoich starych znajome., z przeszłego roku. 
Zawirują na widowni publiczne, ie same — gro­
teskowe lub tragiczne —  zawsze dobrze znam 
maski.

f i  rubrykaeb ech miejskich i s chwili bie­
żącej powtórzą się te same naur.^ka, z temi 
samem epitetami.

I  z tą samą wściekłą, kankanową werwą 
pójdą w nowiniarsk: pląs s-are plotki zeszło­
roczne chochoły sławy i opinii. CliwiUa, a „za­
tańczy szopra cała*, lub raczej me szopka, bo 
to brzmi nadto po krakowski, ale cały ten prze­
dziwny guegno! p*ryski, gdzie jednak pod zrleki 
nadą gestu kipi życie.

„K-edy August pił — ca*a Polska była pi­
jana* -  mówi przysłowie. A kiedy paryski gui- 
gnol podnosi doroczną kurtynę — to całr świat 
się gapi i najdalsze nawet młyny dziennikarskie 
mielą rade plewę paryskich „aktualności".

Od dość dawna jnż nawet kawiarniany po­
lityk wie, że nie w paryskim „gabinecie* roz­
strzygają się „losy Europy* Nie francuską kon- 
we-tiacvę uprawiają szanujące się sfery, lecz an 
gielską; nie paryskie mody rujnują gogów, ale 
londyński--; nie z Francyi sprowaazają sobie 
tandetę i „kulturę* ‘ ich komiwojażerowie, lecz 
z Berlina. Nawet gdzieś coś kwiczało, że i lite­
ratura francuska ,w  upadku", a znów w sztuce 
lepiej pono dzisiaj płuźy jej podjadkom mona­
chijska piwo mź paryska czarne kawa.

7 to Aszystko na nic; zawsze jeszcze pary­
ski guignel ponad inne górą ] Nie dostanie n - 
gdzie takich przezabawnych arlekinów, takich 
prucynicznych Dłaznów tak,ęh kankanowych 
zwrotów opinii takich wyraźnych łotrów, taLicn 
operetkowych mężów stanu, takich krwawych 
smagnięć, takich głośnych policz? iw, takiej sła­
wy oaurzaiącej, jak w Paryżu. Donra firma stara, 
dobra firma wszechświatowa !

1 dlatego —  przy otwarciu dorocznego se­
zonu — paryski sprytny Figaro żwawo wyciąga 
stare maski, zeszłoroczne talki i znajome sylwety 
—  pewien, że i tak potrafi tem świat zabawić: 
od czegóż wreszcie ooniment dzienników?

I jak te chińskie czarne cienie widać wy­
raźnie i dokładnie na białem tle — tak na tle 
prasy europejskiej żwawo, wyraźnie, śmiało prze 
suną się w tym sezonie, ja * w tylu ubiegłych, 
paryskie sylwet* — cienie paryskie.

Byłob śmiesznością otworzyć w tem miej 
scu wspaniałomyślny nawias i obyczajem wielu 
„zaznaczyć", że jednak Paryż w istocie zasługuje 
itd że jakkolwiek., jednak... ognisko... kultura . 
tradycya itd.

Koniec końcow należy się to naprawdę Pa­
ryżowi i Francyi, ażeby ich znaczenia nie licyto­
wano przy okazyi, jak się przelicytowuje uieufnie 
wartość tandety.

Natomiast po za tą sprawą „wartości ogól­
nej* (tak zawsze drogiej sercu ogólnikówiczów) 
warto rczsirząsnąć ou arak ter tego, co nabywamy 
„paryską sylwetką", co rzeczywiście ianc*y nam 
rok rocznie przed oczyma, rzuca się jak cień i a 
ekranie i narzuca oczom caiego świata w litera 
turze, na scenie, w polityce, w życit publicznem 
i pry w autem.

Rzecz prosta, że w Paryżu i dla Paryżan 
jest najwyższą pochwałą powiedzeń o kimś: &ett 
nne finure o ten paritiemtt. Ale jaki mechanizm 
tego paryzyanizmu, gdzie tkwi o ato z komiczną po­
ważą przez wszTstkich wskazane .coś1, czYniącr 
z figury wogóle paryską figury? I  czemu te 
„figury" czy figurynki mają naprawdę władzę 
narzut nia się z taką siłą, natarczywością ?

Wiem, niezłomną mam pewność, że w tym 
i sezonie, jak w ubiegłym, na szpalt&cb wszysrfeicJi

odczuwało się niema) mróz szczypiący w policzki, 
a byłe to takie przyjemi j  pośrod czterech ogrza­
nych ścian.

I teraz Selma, zwyczajem awoim, siedziała 
na stoie. Nie lubiła siadywać na krzesłach. Mu­
siała zawsze być wyżej aniżeli inni.

-- Nie mogę was rozumieć, gdy jesteście 
tak blisko mnie mówiła, potrząsając gł.<wą.

Nawet .oh stół w restauracyi w za rew w  > 
wan-m kącie przyzwyczaił się j»)ż podziwiać Sel­
mę z jej wywyższonego stanowiska, chociaż ebcy 
Kręcib na to głową i mieli wątpliwość co dc przy­
zwoitości lokalu Marka to gniewało i czyni jej 
wyrzuty. Ale to nic nie pomagało.

U Eljerta miała inną nawyczkę, mianowicie 
kładła się jak długa na podłogę. Lecz w mie­
szkaniu, wyłożonem dywanami, nie sprawiało jej 
to przyjemności.

V7 ostatniob czasach Mark pracować nad 
studyum o Dan Mykillati dla Noróen

Selma nazywa (i to nudnem i bezpożyte- 
cnem Do czego właściwie przydadzą się wszyst­

kie badania historyczne f Zmarli ludzie i zmarłe 
państws są już kwestyą załatwioną, po cóż je na 
nowo odgrzebywać.

To już im nic uie pomoże, a i potom­
kom ich na mc się me zda. Żaden człowiek me 
mądrzeje doświadczeniami innych. Także i pan-

pisir paryskich wieczornych i porannych Wypły­
nie męczeńska postać mi ostra marynarki, Pelle- 
tana. Wiem również, że cokolwiek zdziała wie­
kopomnego kroi Edward, uędzie zawsze jak cień, 
stała przy nim paryska sylwetka księcia Walii, 
i»i.;wr 'i i oryginała, w porannych wydaniach 
pistn i w wieczornych. Jakiekolwiek losy czekają 
króla Leopolda belgijskiego, w wieczór i zrana 
przypomną mu pisma paryskie Cleo de Metod* 
i Lianę d Pougy, Będę zrana i wieczorem czy 
tał o konceptach coraz bezsilmujszych Rochelor- 
ta wieczorem i zrana gdzieś się spotkam z zda­
niem o buskoźc bośUiej Sary, o ulicznikosiwie 
lak bardzo pary k em Rejanne, o krawata, h p. 
Le Barifv> 0 szerokich ustach i wązkiej t: l’ i pan­
ny Polaire Co najmniej raz na tydzień ( po wy 
daniu pism humorystycznych) spoUam s» Iwetę 
senatora Berangera i wygol ;ną i woskową twarz 
Ci'pće’go. C j wieczór w każdym kabarecie ędę 
podziwiał krasomówczą wstrzemięźliwość prezy­
denta trzeciej i-epubliki, co wieczór na bulwarach 
usłyszę tę samą „piłę* sezonową; „J ra$ ru at an 
oei*.“ Codzień zrans i wieczorem, a także i w 
popołudrcowych wydaniach pism, musi oos iraoić 
ludzi z powodu „Wielkiej Teresy". Godzien ttu- 
stemi czcionkami na pierwszej karcie Journalu 
przypomną mi braci Crawfordów

Paryż stwarza literalnie oosesyę swoich 
sław, swoich figur, swoich rar»  uznanych w pa- 
ryskości tematów. 1%’daj niesłychanej, nieznużo- 
iiej wytrwałości w obrabianiu swoich ludzi, jaką 
ma Paryż, nie spotka nigdzie

Tu sława, w jakiejkolwiek formie przyouo- 
dzi, jest naprawdę męczeństwem Dum człowieka 
chwili jest jak don' nawiedzonego dżumą: 
zamknięte okietice, zaparie drzwi, zmylone 
ślady i adresy nie obronią go. Jeżeli to jest se­
zon, w którym nieszczęsny &attcn Pollonsis 
przyjął chrzest, można tu umrze ź n& Gastona 
Pollona»s Jeżeli to sezon tvarv i Racbouinow- 
sky*ego, można umrzeć na tvarę .. Z  tem niema 
żartów: Paryż chce to sobie zapamiętać, więc 
tworzy zmorę sylwetę.

Fakt lub człowiek, podlegająoy takiemu wy- 
żvłowaniu, tak są bbzlituśnie zrobionym p-epa- 
ratam aktualności, ie  juz tylko taka sylwetowa 
ich treść chodzi po świecie płycie moisem atra­
mentu, skrzyczy z fonografu i kabaretu. . miej sza 
o samego człowieka.

Dlaczego Gopyće nie Lemutre? Dlaczego 
król Leopold, nie kroi Jorzy ? Dl czego Rocl -fori, 
nie Drummout? R  siand, nie Rourge; ? \vetto 
Grilbert, rue iana? Często rze-zywisoie tv|kc 
dlatego, że czegoś takiego drugiego n t roa, że to 
unikat jedyny w swoim rodzaju. Ale najczę­
ściej taka „paryska sylwetka*, to tyko spo 
sobnosć, kołek, na którym Paryż zawiesił swoją 
uwaga

Ten fakt z tysiąca podobnych w brany, ta 
postać z tysiąca pokrewnych wyróżniona — to 
tylko traf. Istotę zas ich „paryskości* stanowi 
właśnie to, że Paryż cały szl/fu;e na meb język, 
osirzy cięty swoj dowcip, v vwiera niewyczerpaną 
werwę. I  to właśnie obrobienie tematu lub posta­
ci pi zez potworne miasto, to spre parowanie icn 
ne preparat, w którym z 'stał tylko jeden geet, 
jedna linia charakteryst^ znt jedea monumen­
talny lub bezmyślny koncept — to stanowi o „pa- 
ryakości".

Tem lepiej, jeśl postać sama mała treść : 
przetrwa swcią „sylwetrę*. Ak jeśli jej nie 
miała wcale, to „sylwe a" ze straszliwego la- 
boratorym opm.i parysk ej wy jazie zawsze taką, 
jaką ją chce Paryż mieć. Wielka Teress prawdo­
podobnie miliony zawdzięcza w niemałym sto­
pniu godnym wspoipracown.kom, Daungna- 
c’owi i mężowi, ale „wielkość* podarował jej 
Paryż.

Paryż gra na opinii, jakby grał na g ełdzie. 
Milion głosów wykrzykuje kurs. milion notuje. 
Wiekowy nałóg jawnego roztrząsania każdej 
sprawy na ulicy, w kawiarm, każdy wscibi 
swoje trzy grosze — nadał tym roztrząsa^iom 
niebywałą gdzieindziej pewność r utu, sebematy- 
czoość. Wszystko się musi wyrazić w krótkim, 
dobitnym geście Geniusz gestu, pozy ii mi, cha 
rakteru rzeczy, bezlitosny geniusz tłumu, który 
wszystko milionem oczu podpatrzy, o^eni, sa ­
rnięta -  to tajemnica „paryskosc*. .' <ko oa i 
Wenus z piany morskiej • tak „s'iwetk& pary­
ska* powstać może z szumowin życia Ale oto 
w olbrzymiej fabryce „ę owsa ry/.u ns razie 
taki właśnie artykuł potrzebny. Więc natycbmiast 
powstaje dokoła niego piekło. Geniusz Paryża _  
geniusz tłumu bierze go »  ribi Py i^ana pierw

stwo żadne. Ka dy musi swoje oznaczone fazY 
życia przebyć: młodość i starość, wiosnę i zimę, 
siłę i bezsilność. Wszystkie badania historyczne 
tyka warte co phtki starych bab.

— Ależ Selmo!
— Ależ tak, tak. Jak współcześn: ludzie 

żyją, ledzę piją, rodzą się i umierają, to wiece. 
Dawniej było to nieco inaczei. mianowicie tak a 
tak. Aob, oo za radość, odkryć w życiu jakiegoś 
sławnego człowieka nową anegdote! A jeszci? 
większa, odkryć, że ten wielki człowiek mógł 
takie być małym !

—  Ależ Selmo !
— Tak, tak. Po co to dociekanie przyczyn, 

zamiast radowania się z bieżącego żrcia. Bada­
cie najdokładniej ludzi zamierzchłych czasów, a 
obok współżyjących przecnoa. mit obojętnie .. O 
ty... ty...

— Mówisz jak dziecko. Giv chcesz odmó­
wić wied?» racyi bytu ?

— Jedyną wiedzą jest poznanie ludzi, a o 
tem me wiecie mc

(Ciąg duiazy
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8X6 słowo —  za niem tysiąc. Ponad inne strzela 
jakiś świetny dowcip lub zwięzła formułka 
moi d’ordre. Tysiąc kuźni w wieczór i wana 
przekuwa delikwenta —  rychło gotów Paryżowi 
i światu na symbol, zabawę, pożytek lab hańDę. 
K to przy imieniu zdrajcy słusznie, czy me słu­
sznie nie wspomni — Dreyfusa ? kto, gdy
0 wielkiem oszustwie, me pomyśli o „W ieizięj 
Teresie"? a le żeby to był naprawdę największy 
zdrajca lub największa oszustka —  śmiejmy się 
z tego. To tylko najświetniejszy preperat opinu, 
paryska sylwetka. Paryż jest wielkim oprawcą

A  kiedy mowa o geniuszu tłumów, który 
dziś świetniej może błyszczy z Paryża, niż ongi 
błyszczał e ro i sole# -  to warto, koniecznie 
nawet trzeba — wspomnieć o tern, co mu nada­
je ostateczny wyraz, sankcję niejako, co sylwety 
te, niezapomniane w istocie cienie pa yskie, na 
raca światu.

Ta ostatnia i ostateczna faza powstania i 
utrwalania się sylwety paryskiej — dzieje się za 
sprawą sztuki.

Tak jest—sztuka ma tu ostateczny przywilej 
wyboru Nie mam tu nawet na względzie sztuki 
w ogólności— jedynej mennicy dziejów. Nie, ale 
jest specjalna gałąź sztuki, gaiąś bajan rozwijają­
ca się wśród tłumu, z tłumu czerpająca żywotność. 
Rodzaj sztuki bezlitosny i przenikliwy, jak te ar­
gusowe oczy miliona. Sztuka krwawa i nagła, 
jak doraźny sąd u l i c y — mówię o karykaturze. Ca­
ły 'egion znakomitych, często bardzo głębokich, 
częściej zabawnych i niedyskretnie złośliwych ar­
tystów pracuje nad ostateczną „redakcją* takiej 
sylwety paryskiej.

Niezrównany Setn, godny następca Chama
1 JafTet'a, uświęci wiekopomnie zblazowaną postać 
.cesarza S a h a ry ja k  uświęcił przedtem tyle in­
nych Caran’d’Ache czy Sem, Forain czy Laander, 
Capiello czy Ca mara, Abel Fairre, Rahlez, Ibels, 
ViUemot -  wielcy i mali, satyrycy i wesołki, mi­
zantropi i wyjadacze tłumu. Wszystko to śpieszy, 
ciągnie na łup—szuka charakteru, bezlitośnie nicu 
je -sylwetę*—stawia pomnik głupstwu lub śmie­
szności na ich własny koszt. Karykatura w słowie 
i na scenie, ołówkiem i piórkiem lub piosenką 
i epigramatem z preperatu opinii robi właściwie 
paryską sylwetę, którą już potem w tysiącach od­
bić świat musi zapamiętać.

Sztuka karykatury jest to jakby starod; wna 
metoda „pisania na skórze-, przystosowana do 
potrzeb nowoczesnych, Paryż ją ma we krwi 
i krwawo też paryżanin opłaca paryskość.

Dl z goż więc „paryską sylwetą" jestPellm 
tan, n:e Combes ? Czemu Coppde nie Lemaitre ? 
Teresa, me Ferdynand? Rejaoue, me Hading? 
Rochefort, nie Drumend ? Rostand, nie Bourget ?— 
dlaczego* wieku bohaterów boerskich różnej miary,
; den Dewet dostąpi zaszczytu paryskości? Czemu 
Casimir Pener, nn lubiony, i Feliks Faure, lubio- 
ay, obdarzeni byli równą jej miarą? Czemu zlob- 
oycb król Edward, Leopold belgijski, stary Krtt- 
ger, Tcłstoj, szach perski, mają to obywatelstwo 
honorowe Paryża, wszystko jedno, w sympatyi 
czy antypatyii, a inni go nie zdobędą?

Jest-ie to zusługa tych postaci? W każ 
dym razie to się nie da wymierzyć. Jest że to 
efekt rozgłosu i reklamy? -  ale ten rozgłos i 
reklamę najczęściej Paryż właśnie uświęca.

Nie, to przede wazy stkiem zmysł Paryża 
w odczuwaniu tego, co jest najcharakterysty- 
caniejsie, najtypowsze w jednym z pośród wielu 
aktorów komedyi ludzkiej. To jest ten bealitośny, 
ostrowidzący geniusz, który w rzeczach i ludziach, 
prócz ich własnej wartości wewnętrznej, widzi 
ich walory, stopień malowniczości, stopień komi­
zmu lub tragizmu każdej maski na scenie współ- 
czosnoócł*

„Życie nie jest romausęm — powiedział 
któryś Francuz. Zapewne, rle życie jest spekta­
klem dla tego, kto musi to widzieć. Francuz u uie 
to i zmysł gestu, poczucie pozy, charakteru, 
miary tragikomizmu — każdy Francui nosi w so­
bie. tę  miarę cały ten milionowy, wibrujący, 
nerwowy tłum przykłada do śmiertelnych swej 
epoki i w lot wyczuje, gdzie najśmieszniej 
lub najboleśniej wy rżywic, się współczesność

Coppńe, papierowy konspirator - poeta ma 
w sobie więrej togo niż uernaltre, spiskujący 
karyerowicz; Rochefort, rozczochrany „markiz1* 
ulicy, ma w swym „tupecie* więcej zacięcia ar- 
lekińskiego, niż ponury demagog-dorobkiewicz 
Drumont.

I  tak wszędzie bezbtiśny, kabotyński ge­
niusz tłumu wyszpera właściwą danej rzeczy vim 
ctmicam — dostrzeże tajne pęknięcie serca lub 
ośle uszy midasowej głowy.

Przed tłumem idą przodownicy i procarze 
karykaturzyści. Zwinny Figaro to tu, to tam pod­
słucha i podpairzy i wydobędzie z chóru głosów 
najbardzej cięte słowa, najsprawniejszy gest, 
najzuchwalszą zarzę.

Sto pism odrzuci sobie temat, jak piłkę, ra­
no i wieczorem Tłum znowu zrobi wybór, znow 
smagnie jakieś słowo ze świstem bata; obnażono 
wpierw ofiarę, potem naznaczono, Już ona prze­
szła cbrzast paryski. Teraz genialny jakiś pan 
zrobi z niej niezapomniany symbol: wydobędzie 
mopsa z twarzy Casimir-Periera lub trupią cza­
szkę z oblicza „boskiej Sary* pokaże w gło­
wie Ludwika Fiiipa une poire, lub coś innego 
w twarzy Edwarda i operacya sf.oń< zona.

Tak z genialnego wspólpracownictwa tłumu 
w artysty powstają ci m e paryskie, karykatnra 
i społczesnośi i. A . V.

Ruch w sprawie przemysłu.
T a r a ó w  7. b. m.

Społeczeństwo tarnowssie, mimo tego, że 
samo określa się mianem apatycznego i me wie­
rzy własnym siłom, dało jednak dowód swej ży­
wotności licznem przybyciem na wiec i pilnem 
a uważmm przysłuchiwaniem się wywodom refe­
renta p Battsglii, wywodom, które wywarły sil­
ne wrażenie W dyskusyi reprezentant socyali- 
tów p. Żułewski. zaznaczywszy, że zgadza się z 
akcyą prowadzoną w obronie przemysłu krajo­
wego, próbował przejść na tory polityczne, na c l  
mu jednak zebrani nie pozwolili.

Uchwalono założyć To w pomocy przemy­
słowej i w tym celu wybrano komitet z siedmiu 
osób

Po wiecu odbyło się zebranie przemysłow­
ców tarnopolskich; przy* yło na zet ranie 10 prze­
mysłowców, którzy po wysłuchaniu referatu dr. 
Battaglii oświadczyli gotowość przystąpienia do 
Związku. Zarazem otworzy .«ię jakoby filia Zwiąż 
ku w Tarnowie, przemysłowcy bowiem rozwiną 
w Tarnowszczyźnie łączną działalność w duchu 
statutem Związku wskazanym

B rm rż a n j 8. października.

W niedzielę 11 bm. otwartą zostanie prze­
glądowa wystawa wyrobow krajowych. Jest to 
w ostatnich czasach i we wschodniej Galicyi 
pierwsza próba lego rodzaju, mająca na celu do­
kładniejsze zapoznanie publiczności z krajową 
produkcją. W najbliższym czasie urządzone zo­
staną podobne wys'awy po innych miastach, aby 
— u Adym zakątku kraju nietylko wywołać chęć

ania produktu krajowego, ale takie jego

znajomość roszerzać i pogłębiać, jego umiłowanie 
wszczepiać. Takie prowincjonalne wystawy przy 
czynią się do obudzenia i ożywienia ruchu w mia­
stach prowincyonalnych przez podanie dokładne­
go obrazu przedewszystkiem miejscowej i okoli­
cznej produkcji przemysłowej i umożliwią wszech­
stronniejsze jej poparcie. Dlatego wystawa brze- 
zahska spotkać się winna z żywem zainteresowa­
niem nietylko Brzeżan i okolicy, ale i sąsiednich 
powiatów. Miasto Lwów prawie sąsiaduje z Brze- 
żanami.

Z tytułu tego sąsiedztwa powinni jego 
mieszkańcy skorzystać z ostatnich pięknych dni 
polskiej jesieni i licznie odwiedzić stary gród 
Sien.awskich ongi a potem Potockich, położony 
w malowniczej okolicy nad wspaniałym je­
ziorem.

Równocześnie z wystawą odbędzie 
otwarcie nowego budynku Sokoła.

się

W 8anoku odbędzie się w niedzielę dnia 
10. bm. o godz. 4. po południu w sali Sokoła 
wiec przemysłowy, urządzony z inicjatywy Binra 
reklamy, istniejącego przy centraloym Związku 
gal. przemysłu fabrycznego.

Z izby sądowej.
(K*. Siojałowzki przeciw „Naprzodowi“.)

K r a k ó w  9. października. 
Wiadomo już z wczorajszych telegramów 

w krakowskim sądzie karnym przed trybuna’ 
jłem przysięgłych rozpoczął się wczoraj proces o 
obrazę czci drukiem popełnioną, wytoczony przez 
ks. Stojałowskiego redaktorowi odpowiedzialnemu 
Naprzodu, Kaz. Kaczanowskiemu.

Według akta oskarżenia, który odczytano, 
.ks Stojałowski uczuł się dotkniętym zarzutami 
Waprzodu, że „wyłudził pieniądze od sejmu z fund 
kraj na zakupno willi-, dalej, że dopuszcza si« 

Izdrady stanu i szpiegostwa, gdyż „tym drugim I 
panem, któremu ks. Stojałowski służy, oczywiścieJ 
me zadarmo. jest rząd rosyjski*. Dałtej napisał 
Naprzód, że „ks. Stojałowski dostał łapówkę i 
wydał na willę, w której mieszka z p. Hemplowa- 
za pieniądze, od „Stańczyków1* wzięte, wyirtugrie 
im się ks. Stojałowski, jak może; słowem, robi 
to, za co mu zapłacono*. Wreszcie Naprzód wy­
stawia ks. Stojałowskiego na publiczne pośmie 
wisko nazywając go „księdzem lampiarzem 
jerozolimskim*, i pisze o nim . „Ala przy obszer­
nej kieszeni księdza-lan.pi ,rza łapówka od Stań- 

jczyków1* jest dlań tyle, co jeden kę, dla zgłod­
niałego Wilka., Więc musi on służyć dwom 

.panom*.
Przew. radca Błonarowscz zaznaczył, że ks 

‘Biojałowski ograniczył oskarżenie do trzech mo- 
jmentów: 1)  że kupno domu w Bielsku nastąpiło 
*w sposób niemoralny dla prywatnego użytku 
oskarżyciela; 2)  że w domu tym mieszka z p. 

^Memplową; a) że gazetki swoje wydaje kosztem 
-wspólnym „Stańczyków* i Moskali. W obee tego 
rozprawa będzie prowadzoną tylko co do tych 
trzech zarz ,tów.

Obrouca Kaczanowsk;ego dr. Heski domaga 
się objęcia rozprawą wszystkich zarzutów podnie­
sionych przeciw ks. Stojałowskiemu a wprowa­
dzanie do rozprawy p, Hemplowej uważa za 
zbyteczne! niczego bowiem jej oskarżony nie za­
rzucał i o«e zarzuca

Następnie obwiniony p. Kaczanowski w dłu­
giem przemówieniu oświadcza, że Naprzód nigdy 
nie napadał na cześć pani Hemplowej i stwier­
dza, że nie miał i nie ma zamiaru ubliżyć w 
czemkolwiek czci pani Hemplowej. Bezpośrednim 
powodem napisania inkryminowanego artykułu 
było, że ks. ^tojałowski w sprawie mowy mal- 
borski*>j ces. Wilhelma i protestu, który urządzić 
zamierzano w sejmie, .poszedł z większością 
konserwatywną*. Wtedy napisaliśmy, że tak mo­
że postępować tylko człowiek, biorący od kon­
serwatystów łapówki. — W parę dni później 
wniósł ks. Stojałowski prośbę do sejmu o udzie­
lenie pożyczki i zapomogi na Schronisko w Biel­
sku. Wtedy zrozumieliśmy, dlaczego ks Stoja­
łowski, taki gwałtowny przeciwnik Niemców, po­
szedł na rękę konserwatystom. Sejm odmówił ks. 
Stojałowskieu.u zapomogi publicznie, ale za kuli­
sami coś się tam stać musiało. Ks. Stojałowski 
ma stosunki z żandarmami, brom idei państwo­
wej rosyjskiej, jest przyjacielem Moskali, dowo­
dzi tego ua każdej stronnicy swych pisemek, nie 
powinien więc obrażać się o poczynione mu w 
tej mierze zarzuty. Teraz wciąż idzie ks. Stoja­
łowski z Kolein polskiem i popiera je, to nie po­
winien się również obrażać o zarzut, że wydaje 
gazetki za pieniądze Stańczyków, których przed­
tem błotem obrzucał Obwiniony cytując różne 
pisma, twierdził, że ks. Stojałowski „przeszedł 
w służbę Stańczyków*; dalej, że ks. Stojałowski 
aam się przyznał, iż pisał do urzędowych rosyj­
skich organów

Przew. sądzi, iż należałoby dać spokój
sprawie moskalofilstwa, bo ks. Stojałowski sam
się przyznał na poprzedniej rozprawie, i i  jest 
„moskalcfilem i ugodowcem*. Idzie o to, co, 
kiedy i gdzie za to dostał w formie łapówki’ 
tego trzeba dowieść.

Obw. sądzi, źe ks. Stokowski za darmo 
takich usług nie oddaje, „tylko najmita może 
w ten sposób publicznie pracować*.

W dalszym ciągu rozprawy zabrał głos
oskarżyciel dr. Mikiewicz i postawił wniosek
0 rozszerzenie oskarżeniu na cały szereg zarzu­
tów, prUniesionych przed chwilą w wywodach 
obwinionego, a dotyczących np. moskalofilstwa, 
krętactwa itd. Obrodca dr. Heski przyłączył się 
do tego wniosku.

Trybunał uchwalił nie rozszerzać aktu oska­
rżenia przy obecnej rozprawie, tylko zastrzedz 
ks, Stojałowskiemu dalsze ściggDie obwinionego.

Jako piei wszy świadek staje dr. Ostaszewski- 
Barański, redaktor Dziennika Polskiego. Zeznaje, 
że były pogłoski o tem, iż ks. Stojałowski wziął 
od pewnego stronnictwa sejmowego pieniądze na 
kupno demu w Bielsku; pogłoski zanotował 
świadek z obowiązku dziennikarskiego w suoim 
dzienniku; inne dzienniki powtórzyły te pogłoski, 
ale na nie ks. Stojałowski nie reagował. Bezpo­
średniej wiadomości o wzięciu pieniędzy świadek 
nie ma. Dalej świades słyszał, żc ks. Stojałow­
ski używa domu w Bielsku na pomieszczenie 
administracji swych pism. Świadek nie wie bez­
pośrednio o tem, jakoby ks. Stojałowski wyda­
wał swoje gazetki za pieniądze stańczykowskie
1 moskiewskie; podobno za propagandę rosyjszą 
wśród ludu polskiego miał ks. Stojałowski mieć 
obiecaną wyższą posadę wśród duchowieństwa 
w Królestwie. Przyznał sam ks. Stojałowski, że 
pisywał do Dnieumika Warszawskiego i że za 
korespondencje te otrzymywał honoraryum.

Świadek Ludwik tiadulski, naczelnik oddziału 
Tow. wzaj. ubezp., zeznał, że Towarzystwo udzie­
liło pożyczkę 4.000 k. Spółce pożyczkowo prze­
mysłowej ochrony i pomocy narodowej w Białej, 
założonej przez ks. Stojałowskiego, a to na ped- 
stawie skiyptu dłużnego, notaryalnie zeznanego 
przez dyrekcyę powyższej firmy, sądownie za­
rejestrowanej, który to skrypt podpisali jako po­
ręczyciele: właściciel dóbr i poseł na sejm kra­

jowy, Wiktor Skołyszewski i Wincenty Bogucki, 
właściciel wapiennika w Płazie. Pożyczona suma 
zaintabulowaną została nadto na realności w 
Bielsku pomienionego Towarzystwa. Ponieważ 
spółka a conto I. raty, wynoszącej k. 666 67, 
uiściła tylko k. 516 65, przeto dyrekcja Towa 
rzystwa z całą bezwzględnością wdtożvła kroki 
sądowo- egzekucyjne. Towarzystwo ubezp. nie 
poniesie żadnej straty z tytułu tej pożyczki, albo­
wiem jest należycie zabezpieczone poręką pp. 
Skołysz6wskiego i Boguckiego.

Świadek Jan Stapiński, zaprzysiężony, opo­
wiada, że wybitni członkowie stronnictwa konser­
watywnego, pp. Hupka i Cieński, dawali ks. Sto- 
jatowskiemu większe kwoty na Dom polski w 
Białej. Nadto Bank krajowy dał na ten cel 7000 
koron na podpis posła Szajera, nie posiadającego 
żadnego majątku To uczyniło na świadku wra 
źenie, że są to specjalne względy dla ks. Stoja- 
łowskiego Sfery konserwatywne wspierają obe- 
jenie ks. Stojałowskiego rozmaitymi sposobami za 
jego  zmianę prekonaś. świadek wie od pani 
Hemplowej, że wysłannicy ks. Stojałowskiego je­
ździli do Rosyi i przywozili stamtąd pieniądze; 
za co i na co, tego nie wie. Wszystkie pieniądze, 
które do rąk ks. Stojałowskiego składano na ce ­
le kościelne lub narodowe, ginęły w jego kie­
szeni. Co się tyczy owego Domu w Białej, to 
świadek uważa go za prywatną własność ks. Sto­
jałowskiego, a nie za instytucję nurodową.

świadek p. Boles aw Wysłouch, redaktor 
Kurycrtr lwowskiego, streścił odbyty przed kilku 
laty proces ks. Stojałowskiego, a zeznania swe 
zakończył konkluzją, iż ks. Stojałowski tylko dla 
osobistych celów niateryalnych szerzył moskalo- 
filstwo i za pieniądze oddał się na usługi Stań­
czyków.

Świadek Jan Popławski, redaktor Słowa 
Polskiego, opowiadał o stosunkach ks. Stojałow­
skiego z urzędowemi sferami rosyjskiemi.

Sw. poseł Daszyński oświadczył, iż zdaniem 
jego, pożyczki udzielone ks. Stojałowskiemu były 
łapówkami, gdyż ks. Stojałowski nie dawał gwa­
rancji, iż dłngi te spłaci. Świadek dowiedział się, 
iż ks. Stojałowski pewnego młodego człowieka, 
który pracował w Wieńcu i Pszczółce a umiał 
po rosyjsku, prosił, aby przetłumaczył mu pety­
cję, wystosowauą do słowiańskiego Tow. dobro­
czynności w Petersburgu o subwencję.

Na tem rozprawę odroczono do piątku.

K r a k ó w  9. października
Dalszy ciąg rozprawy prasowej rozpoczął 

się dziś o 9 rano. Przybył osobiście oskarżyciel, 
ks. Stojałowski i zajął miejsce obok zr.stępcy 
swego prawnego. Pierwszy świadek dziś przesłu­
chany, b posei Andrzej Sredniawski zeznaje, że 
siyszał bardzo często, iż ks. Stojałowski otrzymał 
od Siańczyków łapówkę na zakupno domu pol­
skiego w Białej. Sw. Rtger Tadeusz zeznaje, że 
pracował jakiś czas w redakcji Wieńca i Pszczół­
ki i wtedy przychodziły z Rosyi osobne listy, 
których odbieranie i otwieranie zastrzeżone było 
pani Hemplowej. Ks. Stojałowski żąda wezwania 
na świadka pani Hemplowej na okoliczność, że 
nie było żadnych zastrzeżeń co do otwierania 
listów przez p. H. Wnosi dalej wezwanie pp. 
Skołyszewskiego i Fijaka, jako członków komisyi 
kontrolującej stronnictwa, celem złożenia świa­
dectwa, źe mieli przedłożone sprawozdanie o 
użyciu funduszów, zebranych na dom polski w 
Białej, na ochronką na lampę jerozolimską ilp,

Rozprawę prasową ks. Stojałowskiego odro­
czono do jutra.

(Sprawa Bonmartinich.)
T u ry n . 5 października.

W tych dniach rozegra się przed sądem 
przysięgłych w Turynie ostatni akt rozgłośnego 
i krwawego dramatu, którego świadkiem rok terau 
była oioha, senna, wspomnieniami wielkiej prze- 
■złośoi iyjąoa Bolonia. Przed sądem przysięgłych 
staną: Tali,o Marri, syn znakomitego chirurga
włoskiego i wybuny działacz polityczny, jego sio­
stra Teodolicdś hr. Bonmartini, młody lekarz, dr. 
Karol Secchi, kochanka Tallia, Rosyna Binetti, 
wreszcie przyjaciel jego i pośrednik, awanturnik o 
bardzo złej oginni, Pio Maldi.

Wszyscy obwinieni są o zamordowanie lub 
udział w morderstwie znanego w kołach klerykal- 
nych Włoch arystokraty, hr. Bonmartiniego. Dnia 
2. września r. z. spokojne zazwyczaj ulice Bolonii 
zawrzały wieśoią senzaoyjną:

O godz. 10 zr&ne. w pałacu rodzinnym Bon- 
martinioL spełniono straszne morderstwo. Służba 
znalazła w sypialni na łóżku spoczywające ciało 
hr. Bonmartiniego, poprzebijane 16 pchnięciami 
sztyletu. Obok łóżka na krześle, leżały porzucone 
części wytwornej garderoby damskiej. W sypialni 
panował nieład wielki. Wszystkie szafy pootwie­
rane, próżne szkatułki i puzderka od klejnotów po­
rozrzucane po podłodze, krzesła poprzewracane. 
Wnet powstało podejrzenie, że hrabiego zamordo­
wała kobieta, której garderobę znaleziono w pokoju

Zawiadomiono hrabinę, znajdującą się po - 
dówozas na wsi. Otrzymawszy wiadomość, oświad­
czyła, ze można było spodziewać się takiego wy­
niku, ponieważ hrabia prowadził życie bardzo roz­
wiązłe Pomimo to wszakże spodziewano się, źe 
przybędzie do Bolonii. Czekano napróżno. Nie dość 
na tem. Nowa senzacya wstrząsnęła miastem. Brat 
hrabiny, Tnllio Murri, nadesłał list do władz bo- 
lońskioh, że on to zabił hrabiego w obronie honoru 
siostry i żs nikogo więoej o zbrodnię tę podejrze­
wać nie należy

Inaczej atoli zapatrywała się na sprawę po- 
lioya włoska. Śledztwo drobiazgowe, przez nią prze­
prowadzone, wydobywr istotnie na jaw szczegóły 
ciekawe, dowodzące, że nietylko Murri w tajemni­
czej tej sprawie brał udział. Okazało aię mianowi­
cie, że przed małżeństwem z hr. Bonmarlinim ko- 
ct ła się Teodolinda Murri w młodym lekarzu bo- 
leńskim, drze Karolu Sccchim; małżeństwo nawet 
było już postanowione, rodzice jednak niezwykle 
pięknej Teodolindy pragnęli dla niej losu lepszego, 
niż małżeństwo z ubogim lenarzem. A  właśnie trafił 
się bogaty, aczkolw.ek nie pierwszej młodośoi hra­
bia; za niego więc, ulegając namowom rodzioów, 
wyszła piękna Teodolinda.

Ma się rozumieć, że małżeństwo takie nie 
mogło być szczę li we. Zaczęły się nieporozumienia. 
Wreszcie hrabina zachorowała. Na jej żądanie 
sprowadzono doktera Sccchiego. Młody lekarz nie- 
tylko pacjentkę wyleczył, ale stał się nawet nie 
odstępnym jej towarzyszem

Na podstawie tych danych przedsięwzięto re- 
wizyę u hrabiny i młodego lekarza. I oto odkryto 
listy, w których hrabiua domagtła się o i swojego 
przyjaciela trucizny dla pozbycia się męża zniena­
widzonego. Secchi w jednym z listów swoioh od­
powiada : Na co pozbywać uę człowieka, który naa 
tak mało krępuje ? Nie widząc wyjścia w tym kie­
runku, hrabina zażądała rozwodu, ale rodzina Bon 
martinich, jako bardzo religijna, doprowadziła do 
zgody między małżonkami za pośrednictwem arcy­
biskupa Bolonii, kardynała 8vttmpy. Zgoda wsze­
lako nastąpiła tylke pczorna, bo niezadługo potem 
hrabia omal, że 'Je padł dwukrotnie cfiarą tru­
cizny, a gdy i ja i  nie pomógł, chwycono się 
sztyletu,

Kto jednak zamordował hnbiego? Czy isto­
tnie Tnllio Mnrri, przyznający się do tego i schwy­

tany na granicy austryaokiej niezadługo po napi­
saniu listu, czy hrabina i Secchi, czy wreszcie pod 
stawieni Pius Maldi i Rosyna Binetti ? Jeżeli zaś 
Tnllio jpopełnił morderstwo, to czy istotnie działało 
tn tylko przywiązanie braterskie do siostry, o któ­
rej wiedział, źe Oszukuje męża. Seoohi zapiera się 
wszelkiej winy rozpaczliwie, hrabina milczy za­
wzięcie, Binetti i Maldi wikłają się w ze­
znaniach.

Przed kilku dniami wręosono wszystkim ob­
winionym, osadzonym ooecnie w więzienia bnloń- 
ekiem, akt oskarżenia, a cała Bolunia drży ■ nie­
cierpliwości, oczekując procesu. Nietylko jednak 
Bolonia. Figaro paryski poświęcił sprawie tej 
artykuł wstępny, dzienniki angielskie, niemieokie 
i amerykańskie rozpisują się o niej szeroko, bo pełna 
zagadek psychologicznych budzi zaciekawienie po­
wszechne.

KRO MIKA.
Lwów. dnie 9. października 1908. 

H a le u d s n y k .

W sobotę 10. pażdsisrnika. Franoisska Borg. — 
Or. kat. Kołystrata — Kai. elow. Oogomost.

^■ohód słońca 6 18, saohód 5 14.
W niedzielę 11. października Plaoy-ly. — Cłr. kat. 

CharytoŁ*. — Kai. slow. Dobromily.
Wschód słońoa 6 19, zachód 5-12.
W poniedsiałek 1% października, Maksymiliana. 

Gr. kat. Kyiiake. — Kai. slow. Grsmisława.
Wschód słońca 0-21, saohód 5*10.

— Mianowania. Cesarz zamianował dra Piotra 
Chmielowskiego zwyczajnym profesorem języka i 
literatury polskiej na uniwersytecie lwowskim.

K ron ika lwowaka.
=  Z politechniki Pan Alfred Maryan Rojew- 

eki złożył na wydziale inźynieryi drugi egzamin 
państwowy.

—  Wykupno tramwayu konnego prze* miasto 
zostało wczoraj w zasadzie postanowione przez ra­
dę miejską. Sprawę referował p. Lówenstein, który 
przedstawił przedewszystkiem amowy, jakie gmina 
Lwowa ma ■ towarzystwem tramwajowem' tryje- 
steńskiem; okazuje się z tego, że gmina w roku 
1894 za krzyżowanie torów kolei konnej z elektry­
czną pozbyła się wszelkich wpływów n» zarząd 
kolei konnej, choó i poprzednio te wpływy były 
nieznaczne. Referent stawał na tem stanowisku, że 
mi as',o zasadniczo winno starać się o ułatwienie 
komunikaoyi śródmieścia z przedmieściami, a jako 
jeden ze środków kn tema celowi służących, uwa­
ża wykupno kolei konnej przez gminę i przemianę 
jaj na elektryczną; nis da się bowiem zaprzeczyć, 
że kolej konna posiada linie najlepiej się i teraz 
na przyszłość reitujące, daleko lepiej, niż projekto 
wane inne linie kolei elektrycznej. Co się tyczy 
wartości realnej tramwaju konnego, to urząd bu­
downiczy miejski ocenił ją na 228.659 kor. War­
tość kapitału iuwentarsowego liczy sobie tramwaj 
na 448.000 kor , dodawszy do tego wartość real 
ności (144.000 kor.) wypadnie idealna we większej 
części wartość jego na około 600.000 kor. Co się 
tyczy frekwęnoyi kolei konnej, to jest ona w r. 
1902 taka sama jak przed r. 1893, a więo wzrosła 
stosunkowo mimo konkurenoyi elektryki, wykazano 
bowiem dochodu w roku 1802 —  281.000 kor,, 
to jest tyle ile było w r 1893. Przyczynił się 
do tego i wzros lndnośoi i przyzwyczajenie się 
jej do tego rodzaju nomnnikzcyi. Oczywiście, że 
na dochody złożyła się i do najwyższego stopnia 
oszczędność na ludziach i  koniach. Referent jest 
zdania, że lepiej ponieść nareszcie ofiarę i pozbyć 
się niewygodnej instytooyi, któraby w razie 
przeciwnym jeszcze 26 lat w miećcie zawa-

dl*U ‘ Następnie dr. Maryańiki w długim wywodzie 
wykazywał ie  za tramway konny moźnaby ofiaro­
wać najwyżej 500.000 kor. i dał następujące ze­
stawienie : referent sprawy wnosi zakupić kolej
konną za sumę 800.000 koron, przemienić na ko 
lej elektryczną wkładem 1,200.000 koron, zacią­
gnąć na ten cel pożyczkę 2 milionów. Zachodzi 
pytanie, czy kolej konna wraz z realnością odpo­
wiada warłośoi w sumie 800000 kor.? Pytanie 
to rozwiązuje referat dodatnio a opiera swe przy­
puszczenie na dochodzie netto, który oblicza na 
41 000 kor. Obliczenie to jest wadliwe i polega na 
błędzie. Tramwaj konny znajdnje się obecnie w sta­
nie rozkładu, urządzenie, szyny, park i inwentarz, 
jest zupełnie zniszczony, na mocy kontraktu i uzna­
nej potrzeby, jest obecnie chwila, w której muszą 
być poczynione inwestycye konieczne sine qua non, 
a te inwentyoye wynoszą 300.000 kor, a prsetc —- 
jeżdli tramwaj konny ohce utrzymać się na wy­
sokości dzisiejszych dochodów, które stawia na
41.000 kor. to musi włożyć 300.000 kor. To jest 
pewne i konieczne. A  jeżeli włoży ten kapitał, to 
mnsi od kapitału opłacać procent z amortyzacyą. 
Ten procent;* ratą amortyzaoyiną wynosi 15.000 k., 
którą to sumę ri zsądny gospedat* muzi strącić od 
rocznego dochodu, z czego wynika, źe dochód obh- 
ozony na 41 000 jest wadliwy, ileże on tego do­
chodu nawet przypuściwszy tegoż prawaziwcSć, 
mnsi być suma 15.000 koron strącona, a w takim 
razie dochód przyjąć należy tylko na 26-0001ko­
ron a teu dochód odpowiada kapitałowi bOO.OOO k. 
z czego wynika, iż poglądy magistratc i sekoyi 
hvlv ie wszech miar słuszne i usprawiedliwione, 
ie więc po za kres sumy 600.000 k wyjść me 
meżna. Oto jest zasadniczy błąd w obliczeniu, który 
stanowi klucz w ocenieniu wartości.

Ale przedstawiona suma 41.000 koron do- 
ohodów, zredukowana na kwotę 28-000 k., nledz 
mnsi dalszemu jeszcze umniejszeniu z powodu, iż 
etrata roczna, w inwentarzu obli'zona na 8.000 
koron, wynosi daleko poważniejszą sau ę.

Pp. Riedl i dr. Byk przemawiali za odrocze­
niem sprawy, dr Lilien w ogóle przeciw całemu 
zamiarowi zupna a natomiast proponował budowę 
nowych linij tramwsju elektrycznego. Dl. Asohke- 
naze, w długiem, na cyfrach opartem przemówieniu 
wykazywał, ie  obliczeni* komisyi co do wartości 
i rentowności tramwaju konnego są zupełnie mylne 
i optymistyozne. Wreszcie zabierali jesicse głos 
pp. dr. Ciesielski, Czarnecki i Schleyn i po tych 
wszystkich przemówieniaoh >ada uchwaliła rozpo­
cząć z tramwajem konnym rokowaniu o wykupno 
w granicach ceny 60O.000 k.

=  Dla pogorzelców Złoczowa i Monaeterzyzk 
zebrał komitet pań lwowekicb 1200 ctn. metr. sta­
rej garderoby i bielizny, którą d*ie  panie odwiozły 
do komitetu złotowskiego, urzędującego w miej- 
scowem starostwie. Ponieważ dyrekeya kolei pań- 
stwowyoh udzieliła zniżki na przewiezienie 500 otm. 
metr., pozostałą resztę pokryła jedna i  pań komi­
tetowych. Rzeczy w dalszym ciąga nadesłane^ od 
stawione zostaną później do Złoczowa, a jmro w 
sobotę jedna z pań odwiezie na miejsce garderobę 
i bieliznę, zebrane dla pogorzelców Monasterzysk. 
Do opakowania rzeczy ofiarował dwa sienniki ku­
piec p. Knaner.

Z przedstawienia teatralnego, ofiarowanego 
przez dyrektora Pawlikowskiego, wpłynęło 689 k. 
60 h.; nadwyżka, uzyskara przez panie przy sprze­
daży biletów, 307 k. Razem 996 k. 60 h.

Na odbytem wczoraj posiedzeniu komitetu 
uchwalono przesłać dla pogorselców Monasterzysk

- r ----- "/ t
zyum Złoczewa (na ręce dyrekoyi) 200 k.; dla 
uczniów szkół złoozowskich (komitetowi miejsco­
wemu) 409 kor.

=  Komitat wiecowy ruskich słuchaczy uni­
wersytetu lwowskiego miał uchwalić wnieść pi­
semny protest przeciwko wyborowi ke. dr. Tijełka 
na rektora Uniwersytetu, tudzież przeciw sak&soir 
odbycia wiecu. Dotyozas jeszcze protestu nie wnie­
siono. Z  zamierzonej na dzień dzisiejszy demon- 
stracyi zdaje się zrezygnowali.

bm. o
Pracownicy kancelaryjni. W niedzielę 11. 
godz. 4 popoł. odbędzie się w „Gwieźdze* 

konferenoya pomocników i pomocniczych pracowni­
ków kancelaryjnych, oelem omówienia postulatów, 
które ma przedstawić depntaoya na wiec, zwołany 
do Wiednia, dla zmiany rozporsądzenia ministeryal- 
nego z dnia 19. lipoa 1902 i polepszenia bytu 
i stosunków słnżbowyoh rządowego pomooniosego 
personelu kancelaryjnego w Anstryi.

s= Urzędnicy ezpitalnl wnoszą od sseregn lat 
prośby, bądź to do wydziała krajowego, bądżte# do 
sejmu, o podwyższenie im płao, jak to nosynil 
rząd i inne instytneye a nawet i wydział krajowy. 
Prośby ich jednak rokrocznie nie były uwzględnia­
ne mimo, że płace ustanowione jeezoss w roku 
1875, w stosunku do coraz bardziej wzrastającej 
drożyzny, są tak skromne, że literalnie nie wy­
starczają na najskromniejsze otrzymanie nierzadko 
licznej rodziny anędnika szpitalnego,

Urzędnioy szpitalni właśni* powinni być jako 
taoy tem lepisj uposażani, żr oni narażają zdrowie 
awoje i rodziny, pracując bowiem w instyzuoyi tak 
humanitarnej, jaką jest szpital, gdzie dziennie setki 
chorych się przesuną, narażeni są bardzo często 
na zarażenie siebie lub kogoś z rodziny. Źle wy­
nagradzani, bez widoków na awans, (gdyż z re­
gały lepsze posady komu innemu się dostają) 
ograniczeni do nędznej płacy, cierpiąo na niedo­
statek, słusznie mieć mogą żal, że im się dzieje 
niesłuszna krzywda. Że przy tem wssyatkiem i 
praca ich znacznie się zwiększyła, świadczyć może 
to że obecnie leozonych bywa w szpitalu lwow­
skim przeszło 3 razy tak wielka ilość chorych, jak 
w roku 1875. Niezraieni niepowodzeniem, wnieśli 
urzędnicy szpitalni i w  rokn bieżącym na ręoe 
posła D. Abrahamowicza petyoyę o podwyższenia 
ioh plac, prze* zrównanie z urzędnikami państwo­
wymi, oo im się o tyle słnssnie należy, że jak to 
wyżej wspomniano, nie mając widoków na awans, 
cierpią niedostatek a całe podwyższenie nie prze­
kroczy rocznie 7,000 kor.

—  -g) żebractwa we Lwów la nie natrafia
nu przeszkody w swoim rozwoju, rozrosło się ono 
do tego stopnia, że dziś trudno ujść parę kroków, 
*by nie otrzeć się o brudne łachmany i nie wzdry­
gnąć się ze w <trętu na widok wystawionego na 
pokaz kalectwa. Stwierdzić uiusimy, i i  dotyohcsas 
Die tylko nie potrafiliśmy we Lwowie rozwiązać 
kwear.yi ubogich w sposób bardziej nowoczesny, 
aleśmy nawet tego na seryo nie próbowali, to te* 
poniekąd obowiązkiem naszym jest znosić żebra­
ctwo z jego wszystkimi wstrętami, nałażliwońcią 
i tem błogiem przekona i em, że nieraz wspieramy 
swym datkiem osobniki na to niekasługająoe.

We Lwowie żebractwo jest silnie zorganiao- 
wanem i  dzieli się na 2 klasy: wyższą i niższą. 
Dlz mieszkańców najbardziej przykrym jest żebra­
czy proletaryat, najniebezpieczniejsza klasa wyższa 
państwa żebraków.

W e Lwowie pójżd do teatru, znaczy przejść 
przez cały szpital kalectwa. Wzdłuż ściany dyre- 
kcyi skarbowej, mogącej być znakomitym symbo­
lem uićskońosonośoi, od nl. Hetmańskiej wychyla 
się oo parę krbków z framugi, niby karyatyn* w 
morze, jakiś kaleka to z uciętą i ile  wygojoną 
nogą lub ręką z pryszczami, które jakby umyślnie 
hodował, a im wstrętniejsze jest kalectwo, tem 
Dardziej je obnaża właściciel tego „kapitału żebra­
czego* i tem bardziej narzuca się przechodzącej
publiczności.

Przez proletaryat źebraozy opanowane są 
wszystkie nasze miejsca spaoerowe; np. piękna, 
cienista, do parku Kilińskiego wiodąca ulica Pu­
ławskiego w piękne dni letnie robi wrażenie ber­
lińskiej „Siegesalee*, tyle tem żywych posągów 
żebraczy oh, niepodobnych jednak wcale do spiżo­
wych tentońskich bohaterów. Albo siedzę na rowo- 
wybndowanej werandzie kawiarni wiedeńskiej i piję 
podwieosorok. Przed mojemi oczyma wynurza się 
oo chwila postać coraz to brudniejsza, odsłaniająca 
■woje kalectwo. Staje i jęozy, błaga, dopokąd dla 
własnego spokoju człowiek się jej nie okupi. Ale 
za chwilę zjawia się nowe indywiduum, tak, ie  
nie sposób kawy przełknąć bez patrzenia na ana­
tomiczne muzeom kaleotwa. Nie lepiej gdzieindziej. 
Przed każdą kawiarnią, restanraoyą, hotelem, nrzę- 
dem, przynajmniej jeden żebrak apelnje do „serc 
litościwych", na każdej ulicy, przed kościołami eate 
ioh falangi zastępują drogę przechodniom.

Gorzej z że brzozą klzsą wyżssą. Przedstawi­
ciel jej, ubrany zwykle schludnie, nieraz w ręka­
wiczkach, choćby nadwyrężonych, czasem w cylin­
drze, przychodzi do domów samożnyoh, gdzie pra­
gnie widzieć się z panem lnb panią domu, woląo 
z tą ostatnią mieć do czynienia. Służący lab po­
kojowa meldnje, ie  jakiś „pan* ohce aię z nią 
widzieć. Wohodsi do salonu, opowiada panu lub 
pani historyę nieszczęśliwego człowieka, najczęściej 
byłego właściciele dóbr lab aktora i wychodzi albo 
zaopatrzony albo obrażony i  narzekający.

Są to sceny woale nie zmyślone i nie prze­
sadzone, a dające w drobnym tylko stopniu miarę, 
jak się isbraotWo w# Lwowie rozrosło i jek się 
stało natrętne

(g). L polioyl. Mendlowi Balsowi skradł na 
Wałach hetmańskich 50-letni mężczyzna, proszący
o jałmużnę, zegarek złoty z łańcuszkiem wartości 
100 kor. i zbiegł.

Znaczną kradzież towarów popełniono na 
szkodę kupca p. Kuźmińskiego. Właściciel sklepu 
edkrył, że w magazynie giną ma od dłuższego, 
c z a s u  rozmaite towary. Dziś przeprowadzono re- 
wisyę w mieszkaniu stróża, podczas której znale­
ziono towary wartości 20C koron. P. Kuźmiński 
twierdzi, że ogólna szkoda wynosi parę tysięcy ko­
ron. Sprawcę Semka Stybyłkowa aresztowano.

K ron ik* krajowa,
Brak adwokata edeznwają miasteczka Ober- 

tyn i Radki, których zwierzchności zwróciły się 
do lwowskiej Izby adwokatów z prośbą, ażeby 
Izba skłoniła jednego ze ewyoh członków do osie­
dlenia się w tych miastach. Gminy obydwu mia­
steczek przyrzekają ndsielić adwokatowi wszelkie­
go poparcia i zapewniają, że liczyć może na zna­
czniejsze dochody ze stałycb zastępstw, jak syndy­
kat Towarzystw zaliczkowych, kas gminnych po­
życzkowych itp. Pożądanym jest adwokat chrze­
ścijanin.

K ron ika poiraieehna
§  Spraw* biaktpatw polskich w Ameryce

Z Rzymu donoszą: Kongregaoya „Je propaganda 
fideu odmówiła mianowania biskupów poiskioh dla 
Ameryki, a zgodziła się tylko na wikaryaty gene­
ralne w dyecezyach, w których ł/g ludności mówi 
po polsku.

§  Zaburzania w Szegadynia. Węg. oiuro koreap.
donosi: Do wczoraj ran* ministerstwo spraw
wewnętrznych nie otrzymało zażądanego sprawozda
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nia r. sprawie ostatnich zaburzeń w Szegedynic 
Wobec braku autentycznych szczegółów, nie można 
jeoaOke wydać sądu o wypadkach, mianowicie 
osądzi 6 nb kogo spada odpowiedzialność. W  szcze 
gólnoŁO' nie można było jesao&e stwierdzić, kio 
winien, ie  wojsko po odmówienia pomocy ze strony 
naczelnika miasta, nie zwróciło się z zażaleniem 
do ministerstwa spraw wewnętrznych,

Śledztwo prowadzi ministerstwo honwedów. 
Wykaio ono, do jakiego stopnia spada odpowie­
dzialność na komendanta honwedów. Można jednakże 
jn i dziś twierdzić, że naczelnik miasta i magistrat 
nie postąpili odpowiednio (?) nie uznając, że wie 
niee ae znaną dedykaoyą nie był aktem pietyzmu, 
lecz demonstraoyą, która wywołnje podejrzenie, 
jakoby chciano w wojsku rozluźnić karność i na­
kłonić je do denaonstracyj polityoznych. Z tego 
powodn zasłngnją — zdaniem ministerstwa — 
władze miejskie Szegedynn na najostrzejszą mo­
ralną naganę, za to, że me przeszkodziły iemn 
nadużyciu narodowego pietyzmu dla pamięci 
Kossutha i nietylko nie udzieliły pomocy wojska 
przez usunięcie wieńca, lecz przeciwnie kasaty go 
powtórnie złożyć na pomniku.

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, na którem powzięto rezolncyę, 
która po przedstawieniu zajść s wieńcem zaznacza, 
ie  władze wojskowe przekroczyły swój ustawowy 
zakres działania i naruszyły narodowy pietyzm 
i neta ,ą unormowany terytoryalny zakres działania 
władzy municypalnej. Dlatego rada zwraca eię do 
ministeryom spraw wewnętrznych i do raj mu z pe-

w której żąda zadośćuczynienia. Rezolncyę 
tą przyjęto jednogłośnie, poczem zebranie, które 
miało przebieg spokojny, rozeszło sią po odśpie­
wania hymiu węgierskiego.

§ IIOŚÓ nikotyny w nowych cygarach Selectos 
(po 10 ct. sztuka w sp cyalnych trafikach) wynosi 
wedle analizy chemicznej 0'69 do 0'74 procent, 
w cygarach zaś Rosi ta (po 4 Ct . w zwykłych tra­
fikach) 0*78 do 0‘8 l procent, podczas gdy w innych 
oygarach wynosi ona: Regalitas 2 90, trabu- 
cos 1*61, brytanika 129, portorico 1*41, kuba 
1*51 itd.

§ Okndzonlfa arcyksięcla Ludwika Wiktora.
Donosiliśmy o tern że areyksięcia Ludwika W i­
ktora, brata cesarza, okradziono w Abbazyi w ła­
zienkach Angioliiia, a później i o tern, że złodziej 
został schwytany. W pierwszej chwili udkrycia 
kradzieży dokonano na wszystkich kąpiących się 
wówczas w tych łazienkach osobistej rewizyi, co 
ogólne oburzenie wywołało. Ten z donoszą nam, że 
między rewidowanymi zna< hodzil; się także lwo­
wianie, a mianowicie: wioeprezydent namiestnictwa 
Lidl generał komenderujący Fiedler, właściciel ii 
bryki JnliuBB Wang. Z pewnością żaden z tych 
panów nie przypuszczał nigd , że policye, rewido­
wać go będzie.

s Syn króla Milana. Tajny radca hr. Euge­
niusz Zichy, opiekun syna Milana, ogłasaa w Bu- 
dapesti Uirtap następujące szczegóły: 14-letni
syn Milana nie nazywa eię Milan Christicz, lecz 
Jerzy Obrenowioz. Jak wiadomo jest on synem 
króla Milana i pani Aatemiayi Joannides, żony by 
lego posła serbskiego w Wiedniu, p. Christie/.*, 
Pani Joaonidei rozwiodła się była swego czasn z 
mężem, który wyjechał potem do Charkowa i tam 
dotyohcaas mieszka. Król Milan, gdy się mu ten syn 
urodził, kazał go w metryce zapisać jako Jerzego 
Obrenowicza. Milan nosił się z zamiarem ożenienia 
się z panią Artemizyą, ale święty synod nie chciał, 
wskutek intryg Dragi, dać mu rozwodu. Hr. Zioby 
zaprzecza, jakoby jego pupil oborał występować w 
roli pretendanta do tronu serbskiego. Przed zamor­
dowaniem kióla Aleksandra byli n niego wybitni 
politycy serbscy w sprawie następstwa tronu i 
usiłowali nakłonić króla Aleksandra, aby go mia­
nował swoim następcą. Król Aleksander godził się 
początkowo na to, ale przeszkodziła temu królowa 
Draga. Za wpływem p. Szella hr. Zichy chciał 
Jerzego umieścić w jednym z auetryackioh zakła­
dów wojskowych, ale hr. Gcłuohowski stanowczo 
temu się sprzeeiwił, wskutek czego hr. Zichy mu­
si swsgo pupila umieścić w jednym z zakładów 
wojskowyoh w Niemczech.

*
Na powadzeniu.
Je len z członków.

— Trzeba być durniem!
Dragi (s uniesieniem).

—  Nie widziałem jeszcze nigdy takiego osła, 
jak pan!

Przewodniczący (dzwoniąc),
—  Ciszej, ciszej... Niech pan nie zapomina 

śe ja ta jestem!

Olesy publlndoflel.
-Składamy niniejszem podziękowanie Szano­

wnym ofiarodawcom za datki, jakie do naszego 
komitetn dla pogorzeloów Złoczowa od dnia 20. 
września do dnia 6. października b. r, wpłynęły.

Mieszkańcom Złoczowa, którzy w pierwszych 
dniach po pożarze hojne datki rzucali Ha etoliki 
rozstawione w mieście, oraz tym wszystkim nam 
nie znanym, oo w prcejeżdzie przez Złoczów co­
dziennie grosz swój na stacyi zostawiają — Bóg 
zapłać !

Dziękujemy również Szanownym ofiarodaw­
oom za następujące datki: Na ręce ks. kanonika
Stachowa oddano; z kwezty w kościele złoozow- 
skim 88 k. 74 h. — w kościele Białego Kamienia 
46 k. — w kcśc ele sasowekim 47 k. 90 h.
■ konwentu GO. Bernardynów w Alwerni 18 k. —
0 0 . Dominikanów i  Podkamienia tjO k. 12 h. —  
p. Lipiński z Warszawy 100 k. p. Medyńska
4 ^    p. Oryszyn 10 koron — pp. Matkowska i
Zalewska 50 k. —  P- Gajewska 1 k. N. N. 1
g,   razem 425 k. 84 h. — Pp. Józefowie Bel
denburgowie 100 k. — hr. .Stanisław Badenł 200 
k. — ks. aroyb. Weber 60 k. —  p. Aleksander 
Tchorznicki 100 kor. -  P- Listewek a 8 k. p. 
M. Czosnoweka 100 k. — P- % Weieerowa 60 k 
— p. Tadeuszowa Cieńska 100 k. p. Kruszyń­
ski 5 k, — p, Dauksza 10 k — P* K. B. z Je­
dlicz 10 k. — p, Obtułowiczowa 12 k. — p. R.
Ortyńska 1 k. —  kanoelarya adw. Bileka 8 k. — 
p. Szafrańska 1 k. — p. El. Dyrdówna 1 kor. — 
pensyonat p. Niedziałkowski* j 69 k. 64 h. p. 
Koziołowa 6 k. — Wł. książę Sapieha 60 kor — 
p. A. Pawlikowska z Bertżn. 10 k. -  p. F. Sie- 
miginowska 10 k. — p. Leonard Nitsch 20 k — 
radca Seelig 20 koron — pani Marya Kotieko-
wa 20 koron — P- Watraszyńska 12 koron ...
p, St. Markiewicz 10 k. — p. Sarwacki 8 kor. 
ks. S Sapiriyna * urządzonego w Bilce szlacheck. 
przedstawiania amatorskiego 182 k. 89 h. ks.
F. Gątkiewioz z Sokala 80 k - ks Sniatycki 10
k. — p. F i K. Tabeau 10 k. — p. R. Czarno- 
żyński jako składka od pp. uizędmków kolejowych 
na stacyi w Kra snem 80 k. Nadto dziękujemy pa­
nom: SUchiewiezowi i Abrysowskiemu, Kuszcza- 
kowi i Zubikowj, Schayerowi za cenne materyały 
wełniane panom Eć mundowi Riedlt-wi, M. Poleskie 
mu i firmie Schapira za przysłane *e sklepów to­
wary i datki. W kcńou składamy na tern miejscu 
serdeczne Bóg zapłać wszystkim łaskawym ofiaro- 
dawoom przyzyłająoym na a odzież dla pogorzel­
ców a w szczególności paniom Obtułowiczowej i 
Lewickiej, które z ofiarną gorliwością zebrały dla 
as ws Lwowie wielką ilość ciepłych ubrań, roz- 

m

dcielrnyoh już obecnie mięlzy sto kilkadziesiąt 
najbiedniejszych rodzin.

Wiela jednak, bardzo wielu pozostaje dotąd 
w nieopisanej nędzy. Środki, jakimi rozporządza­
my zdołały zaledwie doraźną przynieść pomoc. - 
Pamiętajmy więc o tych nieszczęśliwych, pozba­
wionych własnego ogniska, zaskccsooycb chłodną 
jes enią w tymczasowych przytułkach bez ciepłego 
odzienia i wszelkich środków do życia.

Szanowni koledzy 1 Komitet sekretarzy gmin­
nych na dniu 26 września 1908 ukonstytuował 
się. Podjął pracę możliwie jak najdalej zmierzającą 
dla pozyskania wniosków w puiedmiocie dążeń dla 
polepszenia doli tej warstwy społeczeństwa. Pośród 
bowiem 6.000 praoowników w całym kraju, znaj­
dują się poważni z szeroką wiedzą i chętni dobrej 
sprawie ludzie! komitet wyraża życzenie i usilnie 
uprasza Szan kolegów o podjęcie jak najdalej 
idąoyclu agitacyj o zbieranie wniosków i przesy­
łania je komitetowi Dalej wzywa komitet wszyst­
kich kolegów z całego kraju do zbierania składek 
na pokryoie kosztów komitetn i wyrtża przekona­
nie, ie każdy z kolegów, któremu dobro własne 
i rodziny jego na sercu leży do pokrycia kosztów 
komitetu niewątpliwie się przyczynić zechce, któ- 
ryoh jednorazowa wkładka tylko na 8 koron 
ustaloną została. Wszelkie pisma i pusyiki uprasza 
się adresować ne ręce prezesa p. W. Zilińskiego 
w Zniesieniu p. Podzamcze.

Z całego świata.
W ie d e ń  9. października. Do szpitala po­

wszechnego przyszła wczoraj pewna matka z 11- 
letnią dziewczynką, skarżąc się, że dziecku od 
dłuższego czasu coś brakuje. Po zbadaniu dziew­
czynki przez lekarzy, okazało się, iż znajduje się 
ona w stanie odmiennym. Natychmiast areszto­
wano uwodziciela dziecka; jeat nim młody czło­
wiek, który mieszkał u matki dziewczynki.

atam  p o w l e t m .  Sprawozd nie centralnej »t»- 
oyi meteorologicznej we Wied iu i t.a»trys kich kolei 
p cytatu owyoh.) D.8. października. 1908 >. godzinie V. rano 
Oierniowce 11'8. Tarnopol -f- - ,  Lw n- 4 - 8*4, Skcle 
18.6, Przemyśl —•—, Jarosław 49*8 Tarnów j-9*2 Nowy 
Zagórz -4 11 2, Kraków+ 8-8, Praga +9-8 Wiedeń 4-10-4 
Semmering -t— '—, Budapeszt -+i4*0, lachl + — . BJ'’ -.

, Tryast +18'0 Celzyusza.

Ruch artystyczno-literacki.
* Nowa dzieło o Szymonie Szymonowlezu.

W literaturze naszej XV I. wieka zajmuje 8zymcn 
Szymonowie* niepoślednie miejsce, bo nawet słu­
sznie z wielu względów stawiają go zaraz po Ko­
chanowskim. I  wogóle oiekawa to postać : uszla-
chcony w r. 1590 mieszczanin lwowski, człowiek 
wielkiej erudyoyi, z bożej łaski poeta, piszący po 
łacinie i po polsku, zarazem lekarz i prawnik zrę­
czny, współpracownik wielkiego Jana Zamoyskiego 
w ważnsm dziele założenia akademii w Zamościu, 
wychowawca syna kanclerza, Tomasza, zdolny pe- 
degog etc.

Wezystko to sprawiło, że Szymonowicz zna­
lazł już kilku swych biografów i krytyków. Naj­
nowszą pracą o nim jest wydane nakładem akade­
mii umiejętności obszerne dzieło dr» Kornelego 
Hecka p. t . : „Szymon Szymonowicz (8imon Si
monides). Jego żywot i diieła". Część pierwsza 
dzieła wysiła jako odbitka z rozpraw wydziału 
filologicznego akademii w Krakowie w rokn 1901, 
część zaś draga i trzecia również jako odbitka ■ 
wspomnianych rozpraw w roku bieżącym.

Nie tu miejeoe na obszerną rscenzyę pracy 
dra Hecka, tembardziej, że dokładna recenzya mu­
siałaby się chyba przemienić na dzieto tak obszer­
ne, jak obszerną jezt książka szanownego autora. 
Ściślej mówiąo. książka ta jest za obszerną, cho- 
oiaż nie jest takim materyał, zebrany przez autora. 
Już to dr. Heck może się poszczycić tą samą wa­
dą, czy zaletą, jaka znamionaje także drugie go
naszego krytyka i biografa dra T. HSsicka; obaj 
potrafią opowiadać... w nieskończoność... Prawdziwi 
to nasi gawędsiarse... Lecz najnoweza praca o 
Bzymonowiczu zaleca się i wieln innemi jeszozs 
wadami, co \r wyborny, aoz nieco za ostry sposób 
wywiódł dr. Wiktor Hahn w reoenzyi omawianej 
książki, zamisssesonej w 2. zeszycie II. rooznika, 
wychodzącego we Lwowie „ Pamiętnika literackie­
go*. Słnezność wywodom dra Hahna przyznać mu­
simy tembardziej, że dr. Hahn jnż od dłuższego
czasu zajmuje się sam zbieraniem materyałów do 
żyeia Szymonowicza i krytyką jego ntworów, zna 
ny zaś jest w naszej literaturze z głębokiej ewej 
eradycyi i skrzętnych a mrówczyoh badań.

Dr. Hahn zarzuca przodewszystkiem drowi 
Heckowi, że „w ustępach biograficznych autor nie 
zaznaoza należycie i wyraźnie swego stosunku do 
źródeł: w całym szeregu wypadków nie wymienia 
źródeł, na podetawie których wypowia la swoje 
twierdzenia tak, ie czytelnik nie znająoy dotych 
czasowych badań, nie może sobie zdać sprawy 
s (ego, 00 dotąd w tym względzie napisano, a 00 
autor podaje po raz pierwszy**. Zarzut to słuszny 
a poważny, który zresztą postawióby można nie 
tylko drowi Heckowi.. W tym względzie nie stoi 
on odosobniony, lecz, prawda, nie należy to do 
rseczy...

Wedle dalszy oh zarzutów dra Hahna nie 
umie dr. Heck korzystać należycie ze źródeł i czę­
sto wyciąga zupełnie mylne wnioski; nie uwzglę­
dnia dotychczasowe] literatury w odpowiedni spo­
sób przy estetycznej ocenie utworów fczymonowioza, 
co także czytelnikowi nieznająoemu postępu badań 
nad Szymonowiozem, utrudnia wyrobienie sobie 
należytego wyobrażenia, 00 dotąd zrobiono, a co 
jest nowem w wywodach autora; mylnie przedsta­
wia chronologię dzieł poety; niepotrzebnie stresz­
cza obszernie utwory izymonow. (treść o d w a ­
żnej części tych utworów podali jnż H. St. Węc- 
lewski 1 Z. Urauowicz); w niedostateczny sposób 
przedstawia stosunek dzieł poety do literatury kla­
sycznej, humanistycznej i współczesnej; nie umie 
podać prawdziwej wartości tych czy owych utwo­
rów Szym.; nie poroszą niemal zupełnie kwesty i 
wpływu Szym. na naszych poetów; w oh&raktery- 
styce poety nie uwzględnia najgłówniejszych ry- 
hó jego charakteru; nie zastawia dokładnie są­
dów współczesnych i późniejszych pisarzy o Szym. 
itd. itd.

„Ostateazny sąd o książce p. H. — pisze dr. 
Hahn — .nusi niestety wypaść tern surowiej, że 
jak autor sam wspomina, jest ona wynikiem dłuż­
szych studyów; widocznie więo nio leżało już w 
mocy autora stworzyć rzeczy dobrej, jeśli mimo 
tych przedłuśszych studyów ostateczny rezultat 
jest nikły"

Sąd to, jak powiedzieliśmy na początku, mo­
że nieco za ostry, lecz z drugiej strony rzeczywi­
ście praca dra Hecka nie daje nam tego, co dać 
była powinna, jeśli dłuższy ozae była prsygoto 
wywaną. Należało rzecz lepiej obmyśleó, nad me- 
jednem więcej się zastanowić, a nif. pisać doryw­
czo i gawędzić tak, jak to sobie o tern i owem od 
nieoheenia gawędzili ojcowie nasi przy kominkach 
w długie zimowe wieczory...

Taka jednak krytyka książki dra R. Hecka, 
bynajmniej nie mówi tego, by krakowska Akade­
mia um.ejętnośei źle zrobiła, że wydała ją swoim 
nakładem. I  taka książka bowiem spełnia pewną

że tak się wyrażę, misyę w piśmiennictwie; za- 
ohęoi innych do badań gruntownśejszych i napisa­
nia dzieia-lepszego...

Bronisław Krycsyński.
R ep ertu a r  lw ow sk iego  tea trn  m ie i ik ie ia .

W sobotę po raz Il-g i Papla*1 Edmunda Sóe.
W  niedzielę o godz. pół do 4. popoł. po ras V-ty 

„W róg ludu" Ibsena.
W niedzielę o godz. 7 i  pół wieczór po ras V-ty 

„Piękna Helena1- operetka w 8 akt. Jakóba Offenbacha.
W poniedziałek (drugie popularne przedstawienie, 

po oenacb »niionych): ,M ’e*zo*anie“ sztuka w Ł akiach 
Maksyma Gorkiego.

H e p e r t c a r  ten irn  k ra k o w s k ie g o .
W sobotę „Nbo lipcowa* Gorczyńskiego.

3E W A R S Z A W Y .
i.Tr . , ifsu. i pot-.w

— Korespondent warsaawski Dsicnniko Po- 
tnań&kicgo skarży się na fałszywe informowanie 
prary galicyjskiej o stosunkach w Warszawie. Zu 
przykład podaje dwa telegramy**, jakie się w tych 
dniach pojawiły w iwowskiem Słowie połskiem, 
słynnem z fantastycznych wieści warszawskich, 
które organ ten drukuje pod rozmaitemi postacia­
mi: hroniestek, telegramów, wieści nadeszłych spe­
cjalną pocztą i t. p. Tym razem, jak się rzekło, 
były aż dwa telegramy w jednym numerze tego 
pisma. Pierwszy głosił o dymisyi dyrektora arty­
stycznego teatrów warszawskich, p. Lndwike Śli­
wińskiego (nb. Lwcwianina z pochodzenia), a na­
wet zwiastował o tem, że .wiadomość ta ucieszy 
różne sfery*, ponieważ: „p Śliwiński stał zbyt
dobrze se sferami rządowemi* itd. Nawiasem mó­
wiąc, trudno żądać od p, Śliwińskiego, aby jako 
dyrektor rządowych teatrów darł koty z rządem. 
Tymczasem cała ta wiadomość jest wierutną bajką. 
Brodziła się w sferach zakulisowych, na wieść, że 
jenerał Puzyrewski przeniesiony zostanie dc K ijo ­
wa. Charakterystyczne, że jenerał Puzyrewski 
jeszcza jest w Warszawie, a już opowiadają o dy­
misyi pana Śliwińskiego, ponieważ jenerał ten, 
zajmujący naczelne stanowisko w komisyi teatral­
nej, znajduje się istotnie w dobrych stosunkach z 
p. Śliwińskim —  i słusznie, bo p. Śliwiński jest 
dobrym dyrektorem teatrn. Ale, ie  świat zakulibc 
wy, szczególnie warszawski, jest znanym z intryg, 
więc jnż dziś niechętni dyrektorowi chcieli go wi­
dzieć w dymisyi — i plotkę tę rozpuścili. Nie 
idzie zatem, żeby takim wieściom wierzyli kore­
spondenci pism i żeby je drukowano w gazetach.

Mało tego... Jest i drugi „telegram*, głoszą- 
cy, te jakiś (nieistniejący) p. 0 ’Merly, „uczony z 
Chicago" bawi w mieście naazem, w celu zbada­
nia miejscowych stosnnków wiejskich, specjalnie 
chłopskich itd. Otóż rzecz o*ia jest farsą, w którą 
masiał widocznie uwierzyć korespondent Słowa 
polskiego. Na prawdę rzecz się ma tak, że niejaki 
p. M.,.ski -przybywszy do Warszawy, zgoliwszy 
poprzednio brodę i wąsy, które dawniej nosił, zo­
stał dla farsy przedstawiony w niektóryoh kołach 
za p. 0 ’Merly’ego, „uczonego** s ćhicago. Dla u 
prawdopodobnienia kazano pann M..skier,,u być 
synem Polki wyszłej aa amerykanina, skutkiem 
czego „uczony* 0 ’Merly umie dobrze po polsku. 
Farsę tę inscenizowano w kiku kawiarniach i re­
stauracjach Pomiędzy łatwowiernymi znalazł się 
widocznie i korespondent Słowa polskiego, który 
zaraz o tem telegraficznie uwiadomił swój or­
gan Pan M.,.ski istotnie miał matkę Polkę, aie 
i ojca Polaka, a poohodsi z —  W. Kł. Poznań­
skiego, Dczonego p. 0 ’Merly’ego z Chicago nigdy 
w Warszawie nie było, z tej prostej przyczyny, że 
nigdy na świecie nie istniał... Jest to więc po 
prostu t. iw . w żargonie: „kawał" warszawski, 
na który nabrano, zapewne nieświadomie, i kores­
pondenta.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia donoszą, że zrobiło tam  wraże­

nie oświadczenie się niemieckiego stronnictwa 
w sejmie styryjskim przeciwko odnowieniu ugo­
dy cłowo-handlowej z Węgrami. Wrażenie spra­
wia to z tego względu, że gdy w sobotę oświad­
czył dr. Koerber na bankiecie przemysłowców, 
iż ugoda z Węgrami musi być odnowioną w 8 
dni później, bo we środę te stronnictwa niemie­
ckie, które stoją najbliżej Koerbera \ które zdają 
mu się bjć najwierniejsze, oświadczają, i i  nie 
chcą ugody z Węgrami. Z tego wynika, że jeżeli 
w izbie poselskiej Czesi pozwolą na załatwienie 
ugody z Węgrami, będzie musiał rząd szukać 
oparcia chyba jedynie na dawnej prawicy parła- i 
raeotarnej.

Telegramy i telefonematy.
N e j m y .

P r a g a  9. października Wczoraj przepro­
wadzono dyskusję generalną nad wnioskami K o ­
misy! o zmianie gminne; ordynacyi wyborczej. 
Owa zmiiua ma na celu odebranie obywatelom 
honorowym gram 'rawa wyboru czynnego do rad 
gminnych, obecnie bowiem dzieją się liczne nadu­
życia w radach gminnych, w ten ipo ób, że Niemcy 
mianują sitkami obywateli honorowych, aby za­
bezpieczyć sobie większość n;e:niecką przy wybo 
rach i zapewnie, rządy nawet w tych miastach, 
które mają przeważnie ludność czeską.

Mniejszość niemiecka w sejmie czeskim sprze­
ciwiła się tej zmianie nazywając ją okolicznościo­
wą i domagała się odesłania wniosku do komisyi 
celem przedłożenia giuntownej reformy oedynacyi 
wyborczej gminnej, Po odpowiedzi członka wydz. 
kraj. p.Herolda, że jeśli ta „okolicznościowa-miana" 
nie zostanie przeprowadzoną, to inne reformy staną 
się niemożliwe, odrzucono wnioski mniejszości 
i uchwalono przejść do dyakasyi szczegółowej.

B e r n o  9 pażdzierniKe. W sejmie moraw­
skim p. Y i c h o d i ł  1 !ow postawili wniosek, 
aby sejm starał się wpłynąt na rząd, ażeby 
eksport cukru nie był ograniczany przez nakła­
danie t. zw. „surtaze* i ażeby rząd w razie 
utrzymania tej nadpłaty, nałożył podobny poda­
tek na rnązę 1 zboże, pochodzące 7. Węgier.

C s e r n io w c e  9 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu bukowińskiego, postawi 
p. Straucher wniosek nagły z żądaniem, aby Sejm 
zaprotestował przeciw umieszczonemu w Buki- 
oiner Journal podjudzającemu artykułowi prze­
ciw żydom, za który wnioskodawca czyni odpo- 
wiedziebiym niektórych członków klubu rumuń­
skiego.

P, Mikołaj Wassilko w mowje, która trwała 
kilka godzra, bronił swej osoby przeciw atakom 
ze strony redaktora wymienionego dziennika i 
uderzał ostro na Klub rumuński, oraz na pp. 
Walczyńskiego i Flondora, kłńrzy stoją za tym 
dziennikiem W końcu zainterpelował swego ku- 
vyns, członka klubu rumuńskiego, Jerzego Was- 
silkę, czy wobec zarzutów skierowanych przez 
dziennik ten przeciw rodzinie Wassilków, jeszcze 
nadal będzie trzymał z tą bandą i brukał gnia­
zdo rodzinne?

Marszałek krajowy przywołał mówcę do po­
rządku za wyraz „banda**, poczem p. Jerzy Was- 
silko imieniem klubu rumuńskiego złożył oświad­

czenie, że członkowie tego klubu nio nie mają 
wspólnego z Bukoriner Journal, a klub jego nie 
uprawia jątrzenia wyznaniowego. Co do zarzu­
tów podniesionych przez ów utieunik przeciw o. 
Mikołajowi Wassilce, mówca n e może zająć sta­
nowiska, gdyż są one czysto osobistej natury i 
nie należą do sejmu.

Następnie p. Straucher cofnął nagłość swe­
go wniosku, który następnie prsekazano komisyi.

P. Straucher z kolei uzasadniał wniosek na­
gły o utworzenie wyższego sądu krajowego w 
Czerni owcach.

W ra e  9. października. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmu zaprotestował pose« S u 11 e r 
przeciw temu, że namiestnik hr. Clary aa osta- 
tniem posiedzeniu udzielił poniekąd nagany po­
słowi Walzowł za jego przemowę, w której wcią­
gnął koronę do dyekusyi.

Mówca zastrz8ga się przeciw temu, prawo 
cenzurowania mów przysługuje tylko marszał­
kowi

Namiestnik hr. C l a r y  oapowiedział, ie  nie 
chciał przesraczać swego zakresu działania, lecz 
musiał odeprzeć niektóre ustępy mowy Walza.

M ie a e n  9 października. W sejmie dolno- 
austryackim przyszło dziś do h a ł a ś l i w y c h  
scen.

Poseł Bjelohlawek zgłosił nagły wniosek 
domagający się odpowiedzi, co wydział krajowy 
uczynił z jego poprzednim wnioskiem o wezwa­
nie rządu do usunięcia z urzędu burmistrza w 
St. Pólten, Voe!kla.

Poseł Patlai odczytuje koncept memoryału, 
jaki w tej sprawie wydział kraj. wniesie do na- 
miestnieta. Memoryał ten zarzuca burmistrzowi 
nieprawidłowości.

Obecny na posiedzeniu poseł, burmistrz 
Voelkl, protestuje przeciw temu i żąda głosu.

Przewodniczący odmawia. Wśród wielkiego 
hałesu.

Voelkl nazywa twierdzenie, zawarte w me 
moryałc, kłamstwem.

Przewodn czący przerywa posiedzenie.
Po kilku minutach podjęto obrady na

nowo.

Prieallen le na W ęgnech .
B u d a p e s z t  9. paździersika. Komitet dzie­

więciu z pariyi liberalnej rozpoczął wczoraj obra­
dy pod przewodoictwem Szella, celem ułożenia 
programu wojskowego stronnictwa.

Koioman Szell nie poinformował jednak 
„komitetu z 9“ o przebiegu swojej audyencyi u 
cesarza.

Egyeiertes, organ stronnictwa niezawisłości, 
donosi dziś rano, że izba poselska będzie rozwią­
zaną przez hr. Khana, jeżeli „komitet z 9“ , wy­
brany przez stronnictwo, nie ułoży stałego pro­
gramu żądań narodowo-wojskowych.

Półurzędowy Fremdenblałi wiedeński pisze, 
że korona wymaga, aby komitat z 9 wypracował 
jak najszybciej program wojskowy. Jeżeli komi­
tet z 9 programu tego szybko nie zredaguje, 
wtedy korona zdecyduje się na politykę silnej 
ręki i powierzy ster rządów nu Węgrzech Stefa­
nowi Tiszy.

Stronnictwo niezawisłości zapowiada, że 
zażąda zwołania na przyszły tydzień posiedzenia 
izby poselskiej na wypadek, gdyby się przesilenie 
gabinetowe przeciągnęło zbyt długo.

Część stronnictwa liberalnego domaga się 
stanowczo, aby przyszły prezes gabinetu węgier 
skiego, wystąpił publicznie oardzo ostro przeciw 
mowie dr. Koerbera, wygłoszonej w izbie posłów 
austryackich dnia 24 września. Nawet część zwo­
lenników Htetana Tiszy, a więc właściwie partyi 
dworskiej, popiera to żądanie.

Rozdrażnienie w całym kraju wzrasta ćoraz 
gwałtowniej W całych Węgrzech rośnie coraz 
bardzie; kult dla postaci Ludwika Kossutha. 
Wśród ludności Szegedyna i jego okolicy już te­
raz krąży legenda, że w chwili, gdy wojsko ata­
kowało lud, postać Kossutha pogroziła prawą 
ręką wojsku, a lewą łaskawie do luda zwróciła, jak 
gdyby go zachęcała do oporu. Jest to zły znak, 
że takie legendy poczynają się rozszerzać, 
zwłaszcza, że znajdują one powszechną wiarę. 
Pomnik Koszuta w Szegedynie jest zasypany 
wieńcami i kwiatami, a kobiety obstawiają go 
lampkami różnokolorowymi i świecami.

Eehż u b o n e ń  chorwackich.
Ł a g n e b  9. października. Po trzech ty­

godniach skończyła się przed sądem w Belovarze 
rozprawa przeciw chłopom chorwackim, oskarżo­
nym o zaburzenia w Głogownicr. Oskarżonych 
było 116; 64 z nich skazanych zostało za naru­
szenie spokoju publicznego na karę więzienia od 
jednego miesiąca do sześciu. Rrobozzcr ks. No­
wak za pochwalanie zbrodniczych czynów ska­
zany został na dwa tygodńie aresztu. 61 oska­
rżonych uwolniono, 11 oskarżonych, znajdują­
cych się w więzieniu śledczam, wypuszczono na­
tychmiast na wolną stopę.

Macedonia.
K o m t u t y u o p o l  d. 9. października. 

Doniesienia konzularne a Monastyru stwierdzają, 
że w niektórych ozolicach trwa dalej rach od­
działów powstańczych Koło wzgórz Bighasa i
Pianina, 26 km. na północny zachód od Mona­
styru, s t o c z o n o  d w i e  w a l k i  z powstańca 
mi. Atak na te wzgórza wykonało 6 batalionów. 
Powstańcy cofnęli się z wiuikiemi stratami. W  o- 
kohey tej zniszczono & wiosek i wymordowano 
przeszło 50 mieszkańców

P o lityk * c łow * w A nglii
L e e d s  (w Anglii) 9. października. Mini­

ster handlu Gerald Balfour wygłosił tu mowę, 
w której oświadczył, ie  protekcyjne traktowanie 
kolonij nie jest przyjęte do ofieyalnego programu 
rządu, ponieważ musiałoby to pociągnąć za sobą 
opodatkowanie i podrożenie środków żywności. 
Mówca nie jest za cłami ochronnemi, pomimo to 
ma grrąc.: uznanie dla Chamberlaina.

L o n d y n  9. października. Zjednoczenie an 
gielskich górników uchwaliło na zgromadzeniu 
w Glasgowie 89 głosami przeciw 5 wniosek, 
zwracający się przeciw polityce Chamberlaina. 
Delegaci biorący udział w tem zgromadzeniu re­
prezentowali 847.000 górników.

Lwndjrifc 9. października. Biuro Reutera 
donosi z Tientsinu, że Rosya dotychczas nie 
czyni żadnych kroków, aby oddać administr&cyę 
w Niuczwang na powrót Chinom, lecz buduje 
tam znacznym kosztem ogromne gmachy rządo­
we. Urzędnicy powiadają, że to punkty w pół­
nocnej Maodźuryi, które są w rękach Rosyi, 
mają stale w ich rękach pozostać.

Y u ry k  9. października. Prasa paryska o- 
trzymała wczoraj wieczorem bardzo niepokojące 
wiadomości telegraficzne z Japonii. Dzienniki 
twierdzą, że armia japońska jest już zupełnie 
przygotowana do wojny z Rosyą i że wybuch 
wojny jest niemal nieunikniony.

H a r a y l ia  9. października. Otwarto tu kon­
gres socyalistyczno radykalny, na którym repre­
zentowanych jest 6600 grup politycznych. Obec­
nych jest wielu deputowanych i senatorów. 
Uchwalono wysłać telegramy z wyrazami sympa- 
tyi do Brissona, Bourgeois’a i prezydenta mini­
strów Combesa.

Sowy Jork  9. października. Paryski 
korespondent pisma Associated Presse donosi 
z autentycznego źródła, że pomiędzy Francyą a 
Anglią przyszło do porozumienia w sprawie 
powszechnego traktatu rozjemczego. Ubożono już 
nawet najważniejsze punkty tego traktatu, doty­
czące sądów rozjemczych.

Z  powoda prserwnnła lin ii teU> 
fbnieme| Lw ów -W ledeń  dshzyeb te- 
lei*ucumtń«r od godz. 4 popołudniu  
nie otrsym allśni).

ś‘ - -łicJfci -fe --

W  chwili um knięcia nam i.
O pół do szóstej wybuchł pożar we L v t -ie 

przy ul. Głowińskiego 1 8. ob-^k szpitalu. Pali 
się cały dach. Ogień groźny. Cztery sikawek już 
przybyło z pomocą.

Dzia-ł ekonomiczny.
jr

§ Targa wica bydła w Krakowie. Nową miej­
ską oentrah,ą targowicę bydł otwarto d7-.ś w 
Krakowie ; rozpoczął się zaraz ożywiony ruch han­
dlowy.

0 Centralny Związek przemysłowy. W lokalu
izby handlowej w Kr kowie odbyło się d/.iś ze 
branie krakowskich i okolicinjch f a b r y k n a  
którem dyrbktor centr. Związku dJa prz-iny du fa­
brycznego, Batteglia. wyjaśniał cele związku i re­
alne korzyści z przystąpienia do Związku. Kilka­
naście przedsiębiorstw fabrycznych oświadczyło 
gotowość przystąpienia do Zwią/.ku.

fi Sprawy naftowe. Z  Bo ysławic donoezą: 
Rafinerya tryesteóska zakup ła w Pnszow.e cbok 
Ropienki i Brylikowa (powiat Lisko) teren etu- 
morgowy, na którym znajduje eię kopalnia, zało­
żona przez St. Szcz ;pan-wskiego. Ceaa kepn* wy­
nosi 200.000 koron, Nabywcy zamierzają « palu ę 
rozwinąć i prowadzić nowe wiercenia.

Ze Schodnioy donoszą: Bank niemiecki w
Berlinie, który niedawno zakupił za dwr miliony 
koron akcyj towarzystwa Anglobanku „Schodntca", 
wyełał swych rzeczoznawców nu miejsce, celem 
zbadania ev tnący i. Od niedzieli toczą się w Scho* 
dnicy narady i badania nad uretrolowaniem spiaw 
kopalni. Podobno powzięto rezolncyę, abj ruch 
wiertniczy przenieść do T  rnawy doloej po Sano­
kiem, gdzie Anglobank poczynił próbne wiercenia 
i osiągnął zadawali łający reznltat. fcsrceniami 
kieruje dyrektor towarzystwa „Schodnica" p, Ju­
lian Kapellnei.

jt Kartel naftowy. Z Budapesztu telegrafują: 
Kartel naftowy zdaje się być uratowany. Rufin rya 
w Kolinie w Czechtoh, która onegdaj wystąpiła 
z nowemi żądaniami, wczoraj oofnęła je i bez 
zastrzeżeń przystąpiła napewrót do związku. Cho­
dzi joszoze o mełe różnice z rafireryą w Tryieście, 
aie jezt nadzieja, że te różnlcb ędą wyrównane 
i kartel przyjdzie do skutku

%  r y n b ń w  p l e j i l ę ź n y c b .
W ietiteA  i .  9. pażdziernilta. (Tei Ms.-- i ..<-

wąj-). Zamknięci* giełdy o jrod*. i  90
nic, Akoye austr. saki. krw.l ■4ł5V tfąe. ! kr-.*.
719‘60, Ajmdobankc 371*—, Unicobaaku M9(X) 
dla krajó~ koronny o. U4 75, f a s i e 471*26, B.>- 
derforediit! 988— , fiak łiankn hi not —•—, er.. ;*,6- 
stwowych t>6200, kolei południo^Cii 79*50. ; z..
—•—, p - •—, Vci;:i Klb t,W 116  00, kole; -shJon; ej 
5405, kolei ceornicwic^aif-' 676 —, 8~9*— K.wa
Murań a 46900. praskiego towar* 7 89. -aoryki
breni 86800, zursokic syt._ w.- 855*00 Galie. Karpac­
kiego Towarzystwa rttikwego 1100, :_u-

mnił. 97'—, renta niaiowa 100*OO, aao.r. reszta sorc- 
I nowa 100 00 węg. renta koronowa 97*85, śe-lat. listy tow. 

■redyt. zieme!:. 98*60, 4-yrocon. !**» cuuzu krajowego 
98*6C, 4ł/i*Procent’ ''*■:1v7 ’>u‘sv 103 Wł, s-prooeut
tramunal otsligacye Bacaa krajowego 102 40, 4-praccnt 
listy banku hipotecznego 96*—, i ■ ,-proo. fiSly banku 
ldpotccauaKC 101*15, 5 - p r ^ e b e t y  banfec .^tnot.-oaneg-l 
l i g -—t d-proeent. galic. jbiig. propiua' U9*75, 1-prot. 
galic. pożyczka kraj. * r. 1399 99*15 ć-proce/*, poiy-
ozka m. Lwowa 96*86, ioay toreckie 125*50. marki 117*32. 
rabie *358*95.

F r a n k fu r t  d. 9. października. Giełda aagraniczna. 
Arztryaokit kredyty 204* 76, Kolej państwowa—*—, kiri- 
ny —,— Disoonto 190 60 Laura — —.

Parjr* d. 9 października. Zamknięcie giełd] ‘ihty 
prtotu.towa renta 96*75. Maka 29*10.

B er lin  9. paź iziemika. Zamknięcie giełdy. Banki., ty
austryaokie 86*20 (ptdłng obliczenia procentom,ogol
rytns — , Anstryackit k-edyty 20490. Dis. . Codił*  •
dit. 189 96

mmmmmmmmmmuutmmmammmmmmmmrn

Nadesłane
'/.A tę rshrykę Redakc-f- '■ 'rh.-owm-

I Sirolia I
| te uinli v araiace po * Ma ileteuer 1 rtaisiits.

Polsoane przez najznakomitszy oh let< jy i iy 
cierpieniach płuc. chroninnym ksi *ze 
• rg a a ś w  oddecliouyclą izkreliilzrl >»■
flUCBUy. Prawdziwy tylko w oryginałowi) k.
■MBWBM8Uai***iiriiiteiAY ssźźNHii r

Jako dobrą lokacvę Kapitałów polec.aiE?

4 %  H u ty  iM tawue Towarzystwa kre­
dytowego slemskiego,

4% listy sastawne, obllgaeye kom u­
nalne i obllgaeye kolejowe Ban­
k a  krajowego,

47i f  4 7,  l ia t jr  i M t .  B a n k u  ta ip r - «c w n . 
Kupujemy i sprzedajem y papiery te po kursie 

najkorzystniejszym. 127

Sokal 2 Cilietr
Dom bankowy i kantor wymiany

H O T L L  K l t Ł O F K J H l ź i
(Alberta Bako wrona.)

PrzyjechaL do Lwowa d. 9. pzżdsier. 1908. 
Hr. A. z Bnińskich Gelecka z Hadyńkowiec, K. 
Jaworski z Gstrowczyk, A. Pędracki z Turki, ks. 
Biliński z Zarwanicy, K, Olsze weki z Wołynia, 
A, Stankiewicz ■ Wolicy, M. Lindenbanm z Dro­
hobycza, ks. O. Leontowicz z Z^szkowa, J Yoll 
gold z Wiednia, M. Weingruber z Wrocławia dr. 
Zadurowioz z Turki, J, Walzer z Pragi.
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Książe i milionerka.
(Ciąg dalszy.)

— Wszystko dobrze — dowodził jeden 
z wioślarzy. —  Jeśli pan tamtego szuka, to po- 
trsena tylko wejść ao barki, a złapie się 
ptaszka.

—  1 rzecz skończona 1 — mówił głos, po- 
•bodsący z głębi bliżej stojącej barki.

Był to głos Juliana, inajzej Tomasza Jackson

—  Słyszycie go? — rzeki, śmiejąc s;ę prze­
wodnik. — Na miejscu panów jednak zachował­
bym wszelkie środki ostrożności.

— Mam rewolwer przy sobie — oświadczył 
Racksole.

— Tak, ule nie możesz go pan użyć —  od­
parł Hazefl szorstko. — Musimy unikać najlż.j- 
■zego hałasu; odgłos strzału ściągnąłby tu po- 
licyę rzeczną i byłbym zgubiony. Pociągnęłoby 
to za sobą śledztwo, a nie mogę tłómaczyć 
się pozwoleniem, otrzymanem od wyższego urzę­
dnika na nielegalną wycieczkę; dostałbym dy- 
misyę.

— Niech się pan nie obawia — uspakajał 
go Racksole — biorę za tan krok całą odpowie­
dzialność na siebie.

— Niewieleby mi to pomogło — odciął Ha- 
zell —  nie powróciłby mi pan straconego urzę­
du; zwichniętą miałbym karyerę.

— Znajdą się inne dla pana zajęcia—dowo­
dził Raczsole, zaniepokojony możnością acieczki 
ściganego ekskelnera.

— Dla mnie celnictwo jest jedynym odpo­
wiednim urzędem — utrzymywał HazelL — Pro­
szę, niech pan nie strzela. Poczekamy chwilę; 
on ajść nam nie zdoła. Olu mój pręt żelazny, uła­
twiający rewizyę; rób pan, co zechcesz, byle 
po cichu.

Przez czas jakiś czterej mężczyźni, otoczeni 
gęstą mgłą, siedzieli nieruchomie na łodzi, ma­
jąc ciemną toń wodną pod nogami, a zrozpuczo- 
czonego, lecz przebiegłego łotra w barce są­
siedniej.

Raptem mgła, jakby pod tchnieniem rze­
cznego potwora ustępować zaczęła; na jasnem 
niebie ukazał się księżyc. Nagła taka meteorolo­
giczna przemiana widzianą bywa często nad 
wielkietni rzezami.

Bezzwłocznie głowa jakaś ukazała się nad 
burtem barki; było to ponare, zjadliwe, złowrogie 
oblicze Juliana.

Czy jest na tej łodzi pan Racksole? 
— zapytał głosem pewnym — niech przyj 
dzie. Skoro chce mnie zobaczyć, czekam na niego 
tutaj

To rzekłszy, stanął wyprostowany groźnie, 
a ludzie będący na łodzi mogli, widzieć że trzy­
mał w prawej ręce sztylet.

— No, psnie Racksole —  mówił znowu — 
goniłeś za mną czas długi; masz mnie teraz. 
Czemuż nie przychodzisz? Jeśli san. nie masz
odwagi, namów kogo drugiego, niech cię za­
stąpi. Każdego czeka tu przyjęcie również u- 
przejme...

I  roześmiał się szatańskim śmiechem; na­
gle pochylił się naprzód.

— Co tu robisz na mojej barce? Precz
stąd! — wołał cienki, chłopięcy głos w tyle i
awoje rąk, schwyciwszy podstępnie huliaja za 
nogi, zepchnęły go w wodę.

Nieszczęściem dla ekskelnera, mimo wielu 
innych umiejętności, nie posiadał on sztuki pły­
wania: poszedł zaraz na dno; gdy wypłynął, 
wciągnięty został na łódź Hazella. Związano go 
sromotnie postronkami i (.ułożono w głębi statku.

Dzięki młodemu wyrostkowi, który prawdo­
podobnie nie miał większych od Juliana praw do 
barki, Racksole wygrał ostatecznie sprawę. Po

tchnął całą piersią, swobodnie. Stojącego z prę­
tem w ręku nad spętanym wrogiem, Hazell za­
pytał:

— Co pan z nim zrobisz teraz ?
— Podpłyniemy pod schody frontowe ho­

telu Babilon — odprri Babilon. —  Obiecuję mu 
wygodne tam pomieszkanie

Julian nie odezwał się ani jednem słowem
Zanim milioner pożegnał przewoźników, dał 

każdemu po dziesięć funtów szteriingów i rozka­
zał przenieść Jacksona do przeznaczonogo dla 
niego numera.

Pan tu się prześpisz; już późno — rzekł 
milioner do Hazell*!..

— Przystaję chętnie — odparł ajent komo­
ry, który nazajutrz rano zasiadł do suto zasta­
wionego śniadania, a pod serwetą znalazł stu- 
funtowy banknot; zanim jednak spożył podane 
mu przysmaki, zaszły ważne w hotelu wypadki.

ROZDZIAŁ XXVII.
Spowiedź JacksonV

Tak złożyło się, źe pokoik sypialny, zajmo­
wany prze: Juliana, gdy pełnił obowiązki naczel 
nego kelnera w hotelu Babilon, od chwili jego 
wydaleniu stał pusty, nikt nie zajął jego miej
eca, a nieobecność jednego człowieka choćby! 

rai. pierwszy po wielu tygodniach mihouer ode- unikała, jekico był Julian, uchodziła ogolnej uwa-1

gi w oibrz: rmim zakładzie. Pukcye naczelnego
kelnera są raczej obliczone na etekt, na wywie­
ranie na g( iści wrażenia, niżeli miałyby przyno­
sić istotny pożytek; tak było i w notela Rack- 
sola.

Milioner poprowadził w tajemnicy więźnia 
do pustego pokoju na ósmem piętrze. Rzeoz dała 
się uskutecznić łatwo, gdyż Julian pokonany, oka­
zywał wiek są uległość. Racksole polecił posłań­
cowi uliczn emu, pełniącemu od lat wielu służbę 
przed hotelem, silnemu, muskulurnemu człowie­
kowi, aby im towarzyszył, wsaediszy zat zekskel 
nerom do pokoju, Amerykanie, kazał posłańcowi 
zostać za drzwiami. Sypialnia Jalianr była zwy­
kłych rozmiarów, z większym tylko komfortem 
urządzona, mżeh bywają mieszkania służby w 
takich karawanserąjach stolic europejskich. Miała 
czternaście stop długości a dwanaście szeroko ici. 
Stało w niej: łóżko, szafa, umywalnia, toaleta i 
dwa krzesełka, Nade drzwiami sterczały dwa harj 
po zdjętych portyurach ; nad łóżkiem wisiał, dy­
wanik; kilka traszek zdobiło żelazny kominek; 
świecznik elektryczny palił się po środku. Małe 
okno, wysoko umieszczone wychodziło ns pod' 
wórze.

(C d. u.)

U  ■

• a ś a  o  j p j |  m a  y
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przyjmuje w  zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery war­
tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. u d z ie la ją o  m o ż l iw ie  najwyższych  
z& lio zek . Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. fty rek cy *.

D R u B N K  O G Ł O S Z E N IA
po 8  ot. od wyraża.

, . U O  O .
iwież/, parę gotowany, prsowyborny, pc 
zniżanych oenaeh złr. 6'— 6-— , 7-60, di 
chorych z samego drobiu i dzikiego pta

£ (
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapazyn 
Brzękany.

Admmistracyi kn poszukuje ru­
tynowany 1 "umienny "ospodarz, w średnim 
wieku. Łaskawe zgłoszenia orzyjmnje z 
grzeczności Dr. A. M ariańtk ', adwokat 
krajowy. Lwów, plac Haryacki 9, „dla 
Agronoma*. 361

znakomite z słynnej fabry- 
D l  a j  I W  f  ki Henckelza w Solingen, 
znakn „bliźnięta*, (pod gwarancyą 1 z pra­
wem wymiany jeżeliby się do włosa nie 
nadawały), po zŁ T — , 3 ’SO. i y — , poleca 
P io tr Chrzastewskl, Lwów, Rysek 9. 
(Biuro wysyłkowe, dział żelazny), 257

K o ł d r y
1

nz wełnianej wacie po zł. 3 60, 4-50, 6, 7 
A  9, 10, 11, 12 do 14 zł. Kołdry jedwa­
bne atłasowe po zł. 13-60, 14, 16, 18 20, 
t i ,  Z4 do 32. H e w o M I  Kołdry podwój­
ne, obustronne, do użytku bardzo prakty­
czno i ładne, tylko o 1  do 2 zł. drożej od 
cen powyższych. Największy wybór tylko 
w gpecyalnej pracowni kołder 1 matera­
ców Józefa Szustera, Lwów, ni. Koper­
nika 6. 9280

Rorsełam wina „ T O K A J  H £ A T A L I A J 8 K I M z własnych wianie 
w K a .  U jk e ly  po niżej podanych cenach w drodze t.anspoitu kolejowego 
pocztowego.WINA DESEROWE lTi'“r "*r«*k,°"S“■ Z l l i n  w m w k l i w  w* M  f Szamorodnego po 8, S  i 4  kor.

W  razie odbioru win deserowych nad 50 liter daję 25% opustu.

Przv odbierze nad 50 litr. do nabycia I litr 
po 44, 98 , 9 «  i 7 8  hal.

Z  kaw ia rn ia  A m e n 4 a n sk a IiJ°oooe« ^ ^ « * * » « * *
w

9187 prsy ulie j  Trzeciego Mąja 1. 11 we JLwowt*.
(J o d z le n n ie  k o n c e r t  mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie q wieczór.

WINA STOŁOWE WIMA CZERWONE
„  Korezpondencya w języka polskim.

i litr 1  kor. 9 9  halerzy, 2  hor. i 8  kor. 
9 9  hal. 9060

9317

Szollosy Arthur
adwokat, właściciel winnic 8 - » •  U fh e ly ,  W « r y .

G i o v a n n i  Z u l i a n i  i  S y n
plerwuu krąjowa

u p i l i  cemeiti
Lwów, ul. św. Piotra 21. —  Telefon nr. 658.

P IG U Ł K I B L A N C A R D ’A
I P i lJ e  5 

Kraków O n rn lo w ee
8  NA JOD Z TE ZELAZA NIEZMIENNYM
B  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  
: ! 'omyślme skutkują w  B ladaozoe, N ied o k rw is to śc i, B ladości cery , w  Sy-

• f i l i s  organ icznej, w  L y m fa ty zm ie  i w e  wszystkich chorobach -.powodowa *  
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum. wole na szyi. etc.) •  
8  DOZA. i do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & C " 40, rn e  Bonaparte, P A R 1 S . V

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruckera,
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3100

Stanisławów
JjuL Zarwańika ls. Zwlenynlee 14- Bahnhofatraue stó.

posadzki weneckie terrazzo granito —  płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzek — betonowe kanały — rury wodociągowe — sklepienia lukowe — rezer- 
woary i mnszle — schody — balkony — iloby — grobowce — ozdoby bndowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
i z prow fncył uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

„Cofnę £istki“
pismo -Ilustrowane dla wszystk-ch oo-zy-o* 
każdy l  kwartału I., II. i III. M l djarzuu 
kto na kwartsł IV. przyśle I koronę nod
adresem: Red&keya ..Lotnych Listków* 

we Lwowie. 2^5

k  m w m  iiu ob iiu w y  do #
di farbowania siwych włosów g

wynalazku Jul. Józefowicza perfn- ^  
mera. Jest to najlepsza roślinna o f  
farba, którą można w przeciągu g  
10 minnt ufarbować posi-iale 2  
włosy na kolor ezarny, brana- J ą  

tny, siary 1 blond. 9396 g  
We Lwowie n p. : A . Beacocka 
ul. Hetmańska 4., P. Mikolascha i Jb. 
Sp., i n Ig. Jahla, Hc el Enro- g

Bpejski. Główny skład: W »m ea- 2  
w a, Nowo Senatorska 1. 2. g g

*nu
K
X
X

W y n u d 9392

F O C K IN K
Rok za ło ż e n ia  w A m sterd am ie  1679.

Najlepsze liiie ry : Anisełte, Cnraęao, Chem-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM cesarza Ausbyi i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich.
J e d y n a  f i l i a  w  W ie d n ia ,  L ,  K o h lm a r k i  4 .

-W- Telefon I ,  8285. -W-
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

K

w  dom u dystyngow anym  z u a j  

d A ie  u m ie s z c z e n ie

panna kształcąca się
we Lwowie. Stosunki towarzy­
skie. Osobny pokój. —  Adres 
wskaże Administraeya. 9j 53

Z ia iy w szerokich fcełaeh wiedeński 
specjalista

Operator nagniotków
i  w r o ś n ię t y c h  p a zn o g cL , który ma 
przessto 30-letnią praktykę (znajdnje się 
tylko w łaźni Dncheńskłego), poleoa się 
Szanownej PT. Publiczności. Na łądanie 
przybywa do domów od 2—4. 2  głębokim 
szacunkiem J e a e i  K n b A i t U h , Lwów, 

Małeckiego 6. 9400

H E M O K O L D Y  wewnętrzne i
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi ustępują 
przez nżycie według wskazó­
wek zawartych w programie 
polskim Maóol i P 'o«ł*k 0r.

Lebel w Paryżu.
W  Krśkowle w aptekach PP. 

Wiszniewsklego i Redyka. W e Lwowie w 
aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego 

i Ruckera. 3094

!  Słabość męską
-kutki szciególniej t a j n y  oh grzechów 
-lłodości oraz innyeh ijadnżyó niszczą-

Ioyoh zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nęó, poueza jedynie w lioznyoh wyda­
niach rozpowszechniona książka ilnstr.:

s f c  Dra R e u u  a  9197

chroma wiosna
Oena wydania polskiego : 1 złr.

Ceńa wydania memieokiego 2 ift, 
Tysieee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
awyoL cierpień, a za ażyeiem karaeyt 
w książce tej saleconoj, I  n p e ł  n ą swą 
s i ł ę  męską.  Za nadesłamsm frajuo- 
nalezytożei, otrzyma sie książkę w ko- | 
percie przez Magazyn Wydawnictwa B. 
F. Bierey w Lipska (Yerlags-Magazin 
L c i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech,

Niżej podpisany zawiadowca maay konkursowej firmy młyn pa­
rowy „Marja Helena*, Seweryna br. Brunickiego i Spółki sprzedaje na 
podstawie uchwały wydziału wierzycieli młyn parowy „Maria Helena" 
we Lwowie, składający się z realmści pod 1. kons. 166 i 167 *L i 
105 i 106 */4 obj. wvk. hio. 1. 119/111. i 1039/11 ks. gr. dla m. Lwo­
wa wraz ze wszystkimi tamże się znajdującymi budynkami, tudzież 
z calem urządsęuiem maszynowem, w drodze otert pisemnych.

Przestrzeń gruntowa tych realności wynosi l  hektar 9 arów 17 
m. kwadr. Młyn ]eut pędzony massyuą parową o sile 300 koni i urzą­
dzony do mielenia pszenicy i żyta i do łuszczenia grochu i jest w sta 
nie zemleć maksymalnie Da dobę 5.000 kilogramów zboża, względnie 
wvłuszczyć 1000 kilogramów grochu. Cena szacunkowa wynosi koron 
592.759.

Bliższych wyjaśnień udzieli nodpisany zawiadowca masy konkur­
sowej dr. Nats Loewenstein, adwokat krajowy we Lwowie, ul. Trze­
ciego Maja 1. l la ,  między 5—6 po obiedzie.

Opierzeto\;ane oferty należy wnosić najpóźniej do dnia 25 paź­
dziernika 1903, u podpisanego zawiadowcy masy.

Cażdv oferent powinien złożvć jako wadium kwotę 20.000 koron 
w ck. uprzyw. gal. akcyjnym banku hipotecznym na rachunek bieżący 
masy konkursowej firmy młyn parowy „Marja Helena" Seweryna br 
Brunickiego i Spółki. Kwit na złożone wadyum należy dołączyć do 
oferty

Cera kupna winna być złożoną w gotówce w 14 dni po zatwier­
dzaniu oferty przez masę koaaursową

Masa konkursowa zastrzega sobie prawo zatwierdzenia oferty 
wedle swobodnego uznania.

Masa konkursowa nie ręczy ani za przestrzeń realności wyższych 
ani też za stan budynków i maszyn, ani za wydatnoś, maszyn.

Lwów, dnia 4 października 1903
D r. Natan Loetoenttem,

9890 zarządca masy.

Założono -*• r. 1874. X X X X X X X 'ooooooooc
*  Ekspedycya anonsów

nom NASTĘPCY
d u w  (M a x  A ugcn fe ld  &  Em erich  Ł e u z e r )

I., Wollzeile 0 W I E N  I., Wullzeile 6.
Sr z y j mn j e  ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do w s zy s tk ic h  

zienmków austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- X  
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P . T. 
ogłaszająoyoh, zażądać przed zamówieniem naszej nuj- v  
większej księgi wzorów. ^

Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franoo. "jf

y o o a a a Y n c tsoooooor Telefon Nr. U l’ .

U O R A C T J N r
ul. Kopernika I., I. p.

(nul apteką Mikolmzzay

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia iąk, bu­

dowy rowów, kanałów, drog, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się ao praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

Flnansewanie uzki leentla się p#fUag 
kaftdonuM»w«| u e i«g 6io « e j  m o w y .

W  razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże, wykonanie pracy.

bp.ąśiamy Siancwuyoh .-zytelniKow, aby zamawiająo lub kapująo pnedmio 
ty reklamowana w O w  Narodowej lab w ególe keny.tająo z dii in  uhośio 
niowego. raczyli powoływać się na Ghuetf Narodowo, jako na źródła, zkadinfoi 
maeye zwoje *aor,erpaęli. Takie powoływanie »ię bowiem wpływa na 'rozszerzeni" 
ogłoszeń I<udy Narodowej.

Ruch pociągów kolejowych
d n io m  x-gro p a ź d z ie rn ik a  1F»03  roica.. 
(Czas śiodkowo-earopejskl).

l»OCTAO
poep.|ogob.

przy oh. o

2-31

kupony
i

wylosowane papiery wartościowo
wypłaca

bez potrącenia prowlzyl lub kosztów

U U O I  W flM N T
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Bankn hipotecznego.

8-10

1.30

1-40

2-30

8-40

D o Lw ow a z
Na ńworcee główny

Iekan (Ja»a, Bnkaregatu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszoayk, Wy- 
żnicy, Nowozieliey, Bernomethn, Czudina, Sorethu, Radowiee. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warsiawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

9-30H Tarnopola, Borek wielkich, Orzymałowa

Krakowa (Berlina, Wroeławia, War»zawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza. Ożwiecima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Tokan Czortkowa, Kalnzia, Brodiny, Pu tny, 8uezawy 
Sokala, Rawy rnskiej 
Sambera, Chyrowa 
Janowa
Ławoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusz*
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina. Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi, Zakopanego 

pnei Kraków. Stróża, Orłowa (1(5 do 30|9 włąoanie), Mezó La- 
bore* (Peeitn)

Stryja
BaeMowa, Jarosławia, Lubaozowa 
Stanisławewa, Potutor, K 8r«sraezó
Lawoezuego, Kałoua, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyn, Koomania, Nowosieli y przez 

Znezke, Wyżniey, Serethu, Suezawy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymał., Hnsiatyna, Ko/yez. 
Stryia, Chyrowa, Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, P 'tutor, A-!e- 

szezyk, Husiatyna, Iwania pastego, Skały, Kopyezymoo 
lekan, Żydaezow*, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina,

Krakowa^fBerlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Os\ ięeima, 
Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Bezzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 1, N. Sącza 
Jasła, Lnbaezowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni» ,/,a 

9-20 Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Hnsiatyna, K 6r6smez«, Potuur, Nowo- 
zieliey, Dorny Watry, Snezawy 

9-60 Krakowa, (Berlina. Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oswięema, J;włr. 
Lubaozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka

POCIAU
posp.| osob.
odoh. o god.
C T T

600

«-80
6-50
7-85 
7-40 
7-45
7-65

8-66

9-67
10-25
11-15 
MO 
1-26

4-35
5-30

640

5-50

.5-65

2-51

4-10

10*00
10-90

10-40

8-26

1-50

2-4(i 

2-50

ii?

6-30
6-45

8-36

9.06
*•15
9-2b
9-40

10-35
10-ŚJ

3-05
3-25
3'40

2-15
606

m

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieu, źlaieszczyk, 

Skały Iwania pustego, Husiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałnsza, Borysławia, Kechawiny

Na dworaee „Podzamcze*
Tarnepoia, Borek wieikieh, Orzymałowa 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołeezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymał. dusiatyua, Kupy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowaj, Kopyozymee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pnstego, Skały, Hnsiatyna, Brodów

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozymeo, Zaleszczyk 
Potztor, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna

b-J5

15-80

6-40

Z e  L w o w a  d e
Z dworca głównege

Krakowa, (Wiednia Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
1 , ?  iswadowa, Jasła, Chabówki. Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa
lekan, (Jass, Bukaresztu, ConstaneyV Czortkowa, Słob. rang. Now,,- 

sielioy, Serethu, Berhometu, Borodiny, Suezawy, Dorny Watry 
Kocmama J 1

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia Berlina, Pragi, Kwlsbadi )  Chyrowa. 
Sambora, Jasła, Strói, Mielea, Orion ™ Wieli tzki, Oiśrięeima

Iekan, (Jass, Bakaresztu), Petnszan, Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó 
Nowosielicy, -Brodini, Putny, Snezawy 

^odwołoesysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniea, Hnuatyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borys-frwii.
Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina, Piagi, Karizbadub Lubaozowa 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warsiawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa 

Iwo doza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sączł, J usła 
Ławoesnego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
Janowa
Sambora. Chyrowa
Bełscy, Sokala, Lubaozowa
Cr smiowie j, Delatyna, Potutor, Nowosislioy
Tarnopola, Potutor,
Podwiłoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipyoz/uieo, ZaW.rayk, Bu- 

siaty a, Skały, Iwania rustego, Orzymałowa 
Iekan, Potut -r, Kałusza, Czortkowa, Zaleszayk, Wyżnioy, Kórósmezo 

tvoe>na na, Dorny Watiy, 'l oz iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiedma, Wrocławie, Bsriiaa, Pragi, Ha lsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąisa, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowj, Borysławia 
B leszowa, Lub*c owa 
bambora, Chyrowa

Stanisławowa Zydaczowa
Krakowa, (W ieiuia, Wrooławia, Berlina, Warszawy), Cny '-owa, Mezó 

Laborcz Yesziu), N. Sącza Orłowa ( l |6 do 3 l|9), Cswięeima 
Janowa (od 17;5 do 13|9 wł. w dnie powsz., od 1|5 Co 16|5 wł. i od 

I * " )  do 30/1 włącznie codziennie)
Lawousnego, (Pe i».tu), Chyro.ta, Boiysiawia, KałuszaOł'.' łLdlłOUallBUił, (żflwsuji

7-05llRawy ruskiej, Soktla
. -„ a  i- /IZ ł 1. rwo9-00

10-42

10-55

1100

11-06
11- ii

204

6-43
10-57

W
u-:

Podwoi* ozysk (K iji wą, Odesiy), Brodów
lekan, C-ortkowa, Zalesrouyt, Delatyna, Wytnioy, ICoo nanit, Nowosie, 

lio J-, berhomethu, Csuiiua, Serethu, Biodiny, Domy Watry, Su-
1 1. a wj

Krakowa, (Wiednia. Wiooławia, Waiazawy, Pragi, Karltbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, lwi uieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki,
/.ukopanego

Podwołio-ysk, Brodów. Kopyezymee, Iw vnia pustego, Potutor, Skały, 
Uuuaiyna, /aiezzezjk, lirzymazowa

Stryj*
ŻOłkwi (tylko w niodzielę)

.5 dworca „Podannezo*

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Koyyczymo* Hnsiatyna 
Tarnopole, Potutor
Podwołoesk, (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycsyutee, ZalMzosyn 

Husiatyna, Śktły, Iwania puetego, Orzymałowa

Podwołoezy. k (K ijo  ra, Ooessyj, rodów
Podwołoozyi k, Brodów, Kopy czynie , Iwania pustego, Skały, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, (Jrzym Iowa

Wydawca i odpowiediialny redaktor P l a t o  a K o s t e c k i . L arukiuru 1 iitograai Piiiera i bpoLa.


